
Zmiany
na stanowiskach
państwowych

WARSZAWA (PAP). Rada 
Państwa, na wniosek preze­
sa Rad:y Ministrów, postano­
wiła odwołać ze stanowiska 
przewodniczącego Komitetu 
do Spraw Bezpieczeństwa 
Publicznego ob. Władysława 
Dworakowskiego, w związ­
ku z jego przejściem do pra­
cy w Komitecie Centralnym 
PZPR, oraz powołać na to 
stanowisko oh. Edmunda 
Pszczólkowskiego przy rów­
noczesnym. odwołaniu go ze 
stanowiska ministra rolni­
ctwa.

Na stanowisko ministra 
rolnictwa Rada Państwa, na 
wniosek prezesa Rady Mini­
strów, postanowiła powołać 
ob. Antoniego Kuligowskiego, 
dotychczasowego podsekreta 
rza stanu w 
Państwowych 
Rolnych.

Ministerstwie
Gospodarstw
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Nowe propozycje ZSRR
w sprawie rozbrojenia
Wojewódzkie
narady
aiftywćw

aoświęcone problemom
U Zjazdu KPZR

Konkurs
dla młofizieży 
i nauczycieli
z okazji

„Dni Lasu"
WARSZAWA (PAP). Liga 

Ochrony Przyrody wraz z Głów 
nym Komitetem „Dni Lasu" 
ogłosiły konkurs dla młodzieży 
oraz nauczycieli szkół wiej­
skich.

Konkurs polega na współza­
wodniczeniu młodzieży w zakła 
daniu nowych szkółek w sadze­
niu i pielęgnacji drzewek, za­
kładaniu wzdłuż dróg i brze- pzpR 
gów rzek, potoków, wokół szkół 
i zagród żywopłotów oraz w o- 
chronie zadrzewień.

Jeśli chodzi o nauczycieli, to 
w konkursie mogą brać udział 
ci spośród nich, którzy będą po 
magać młodzieży w wypełnieniu 
warunków konkursu.

Uczestnikom konkursu przy­
znane zostaną nagrody pienięż­
ne. pierwsza z nich wynosi 4 
tys. zł, druga — 3 tys. zł, trze­
cia — 2 tys. zł oraz kilka na­
gród w granicach od 1500 do 
1000 zł. Ponadto przewidzianych 
Jest szereg nagród książkowych.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Londynu:

Jak stwierdzają w lon­
dyńskich kołach dziennikar­
skich, na posiedzeniu Pod! 
komisji Rozbrojeniowej ONZ 
w dniu 27 marca br. przed­
stawiciel ZSRR A. A. Gro­
myko przedstawił nowe pro 
pozycje rządu radzieckiego 
w sprawie rozbrojenia.

Jak wiadomo, rząd radziec 
ki wysunął 10 maja 1955 r. 
propozycje w sprawie roz­
brojenia, stwarzając realną 
podstawę dla rozwiązania te 
go doniosłego problemu. Mo­
carstwa zachodnie nie zgo­
dziły się na te propozycje i

W całym kraju odbywają 
się wojewódzkie narady akty­
wów partyjnych poświęcone 
omówieniu problemów XX 
Zjazdu KPZR.

W naradzie w Stalinogro- 
dzie uczestniczył I sekretarz | . . . ,
Komitetu Centralnego PZPR ,JStcl05©ni€* 
— Edward Ochab, który wy­
głosił przemówienie w toku 
dyskusji.

W naradzie w Krakowie 
wz:ął udział członek Biura 
politycznego KC PZPR —
Józef Cyrankiewicz.

■jasuBSistracyJfie

rzqdu Kambodży

nie zgodziły się także na 
zakaz broni atomowej i na 
wyeliminowanie tej broni ze 
zbrojeń państw. Tak więc 
cały problem rozbrojenia — 
zarówno sprawa zakazu bro 
ni atomowej, jak i sprawa 
redukcji zbrojeń znajduje 
się od dłuższego czasu w im­
pasie.

Rząd radziecki jest w dal­
szym ciągu zwolennikiem 
całkowitego i bezwarunko­
wego zakazu broni jądrowej 
oraz jej wyeliminowania ze 
źbrojeń państw. Jednakże, 
aby ruszyć całe zagadnienie 
rozbrojenia z martwego 
punktu i osiągnąć pozytyw­
ne wyniki w tej sprawie, 
rząd radziecki przedstawił 
nowe propozycje, w których 
problem redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń zwykłych

LONDYN (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Pnom-Penh, że 
premier Kambodży, książę Na­
rodom Sihanouk złożył na ręce 
króla dymisję swego gabinetu. 

Reuter stwierdza, że Sihanouk W obradach w Olsztynie złożył w czwartek oświadczenie,w
wzięli udział członkowie KC w którym ostro potępił wypady
P7PP _ T enn Kajman i Pa- 'amerykańskiej prasy i amery- Jr Airri —Leon gasman i ra fańskiego radia przeciwko rzą-
we! Wojas. jdowi Kambodży. Propaganda a-

W naradzie w R!ałvrrsto!ru *rcerykańska od dłuższego czasu W naiaozie w u aiyrmtOiUi ,isiUlje zdyskredytować księcia
uczestniczył sekretarz KC sihanouka i jego rząd, ponie

waż z inicjatywy Sihanouka sto 
sunki między Kambodżą 
ChRL znacznie się poprawiły,

Narodom Sihanouk oświad­
czył, że podaje się do dymisji 
na znak protestu przeciwko wy 
wieraniu przez USA nacisku na 
koła rządzące Kambodży.

Jerzy Albrecht.
W naradzie w Kielcach 

wziął udział członek Biura 
Politycznego KC PZPR — 
Franciszek Jóźwiak - Witold.

W naradzie w Bydgoszczy 
uczestniczył członek KC 
PZPR Stanisław Łapot.

Na obrady we Wrocławiu 
przybył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Franci­
szek Mazur.
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Wielkim reku 1956
C> ZAS wiosny to nie tylko radość z nadchodzą- 

j cego rozkwitu życia, to także czas wzmożenia 
ludzkich nadziei, to także czas wzmożenia pra­

cy i wszelkich ludzkich wysiłków, zmierzających ku 
przyszłości.

Tegoroczna wiosna jest pierwszą wiosną planu 
pięcioletniego. Niesie zapowiedź dalszej, szybszej, 
niż to się wydawało możliwe poprawy sytuacji pra­
cującego człowieka. Otwiera nie tylko perspektywę 
na lata przyszłe, na przyszłe osiągnięcia produkcyjne, 
które przyczynią się do rozkwitu sil naszego kraju. 
Niesie zapowiedź realnej popr&wy bytu już w roku 
bieżącym setkom tysięcy najmniej zarabiających 
ludzi.

Wszelka poprawa losów ludzkich wynikać może 
tylko ze wzmożonych wysiłków, ze wzmożonej pracy, 
z pomnozen’a osiągnięć. To, czego oczekujemy już 
dziś, i to, co zakładamy sobie w najbliższym pię­
cioleciu, nie byłoby jednak możliwe, gdyby nie rów­
noczesny rozwój stosunków międzyludzkich w na­
szym społeczeństwie.

Tak, jak tegoroczna późna wiosna uwalnia wre­
szcie bystry nurt naszych rzek, podobnie ostatnie wy 
darzenia niosą wyzwolenie twórczych sił narodu. 
Uwolniona z ciężaru wiary we wszechwiedzę i wszech 
moc jednego człowieka myśl ludzka coraz śmielej 
toruje sobie drogę ku przyszłości, coraz bardziej do­
chodzi do głosu wiara w mądrość i wartość zbioro­
wych decyzji i poczynań. Wyzwalają się przytłu­
mione dotychczas rezerwy inicjatywy społecznej 
i entuzjazm, bezcenna rezerwy, stanowiące rękojmię 
rozmachu budownictwa socjalistycznego, rękojmię 
śmiałego realizowania naszych ustrojowych założeń.

Wszystko to bardziej niż kiedykolwiek w prze­
szłości wiąże się z realnymi perspektywami na po­
kojowe warunki wykonywania naszych zamierzeń. 
Zniknęła teza o nieuchronności wojen. Dwadzieśc a 
państw podpisało już pięć zasad pokojowego współ­
istnienia. Nabiera coraz większej mocy oparta na 
realnych podstawach prawda o słuszności pokojo­
wego współzawodnictwa między narodami, coraz bar 
dziej zdobywając sobie umysły i serca nowych mi­
lionów ludzi. W Londynie przedstawiciele wielkich 
mocarstw dyskutują o konkretnych planach redukcji 
sił zbrojnych i rozbrojenia.

Taka jest wiosna roku 1956. W takiej atmosferze 
nadeszły tegoroczne Święta Wielkanocne. Wypoczy­
wają w świąteczne dni, cieszą się wiosna i przy­
szłością wszyscy ludzie pracy w Polsce, Ci, których 
zarobki są najniższe, wiedzą już, że ich . przede 
wszystkim czeka pcpravra bytu. Inni wiedzą, że i ich 
kolej nadejdzie. Tegoroczny wypoczynek świąteczny 
będz e więc radośniejszy niż kiedykolwiek.

Wielkanoc u nas ma urok tradycji, przekazy­
wanej z pokolenia na pokolenie. Nie zapominają 
o niej Polacy, których losy rzuciły na obczyznę. 
Wielu z nich święci już dzisiaj Wielkanoc na polskiej 
ziemi, wśród swoich najbliższych. Ich powrót do 
Ojczyzny, to także sukces rozkwitu sil Polski, to 
także potwierdzenie naszej słusznej drogi ku przy-
szłości. , . , ,

Dni więc tradycji i wypoczynku splatają się 
z zapowiedzią lepszej przyszłości, splatają się 
z umacnianiem świadomości, że losy nasze w na­
szych spoczywają rękach.

Liga Arabska
pojiera waiicę
narodu aipskiego
o ntezaryj!

Parlament islandzki
Łąda

z kraju
wojsk
amerykańskich

KOPENHAGA (PAP). Jak 
donoszą z Reykjaviku, prezy­
dent Islandii Asgeirsson za­
proponował rządowi Thorsa 
pełnienie funkcji do czasu wy 
borów do parlamentu, wyzna 
czonyeh na 24 czerwca. Thors 
podał się do dymisji, gdy 
przywódca Partii Postępowej, 
minister spraw zagranicz­
nych Gudnundsscn zażądał 
rewizji układu ze Stanami 
Zjednoczonymi z roku 1951. 
Na podstawie tego układu 
w Islandii rozlokowane są 
wojska amerykańskie.

Dnia 28 bm. parlament 
islandzki na wniosek partii 
postępowej i socjaldemokra­
tycznej postanowił zażądać re 
wizji układu ze Stanami Zjed 
noczonymi oraz wycofania z 
kraju wojsk amerykańskich.

Przeciwko tej propozycji1 
głosowali tylko członkowie 
Partii Niezależnej (konserwa 
tyści). i

* * *
NOWY JORK (PAP). Ko- j 

mentując rezolucję uchwało-, 
ną przez islandzki parła-!

%8dA 6mdfl
nie jest uzależniony od ment dziennik „New York He

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Kai­
ru, że Rada Ligi Arabskiej, 
której sesja odbyła się w sto­
licy Egiptu, uchwaliła jedno­
myślnie rezolucję głoszącą m. 
in. iż „Liga Arabska popiera 
w całej rozciągłości wysiłki 
narodu algerskiego w jego 
walce o niezawisłość. Wszyst- 
k’e kraje należące do Ligi 
Arabskiej gotowe są przyjść 
z pomocą bezbronnemu i sła­
bemu narodowi algerskie- 
ma".

Rada Ligi Arabskiej wyra­
ża następnie w rezolucji nie­
złomną wiarę w zwycięstwo 
sprawy wolnych narodów 
Afryki północnej i stwierdza, 
że imperializm stał się zupeł­
nym przeżytkiem.

osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zakazu broni atomo 
wej. Nie oznacza to, że rząd 
radziecki uważa za niemoż­
liwe osiągnięcie porozumie­
nia w sprawie zakazu broni 
atomowej i wodorowej. Prze 
ciwnie, zamierza on dołożyć 
wszelkich starań aby już w 
najbliższej przyszłości ten 
mający n ezmiernie doniosłe 
znaczenie dla zapewnienia 
powszechnego pokoju i bez - 
pieczeństwa problem został 
pozytywnie rozwiązany.

Jak stwierdzają w kołach 
dziennikarskich, nowe pro­
pozycje radzieckie przewidu 
ją zawarcia porozumienia 
międzynarodowego w spra­
wie redukcji, zbrojeń zwyk 
łych i sił zbrojnych, co ułat­
wi osiągnięcie porozumienia 
w sprawie zakazu broni ato­
mowej i wodorowej oraz 
.wyeliminowania tej broni ze 
zbrojeń państw. Rząd ra­
dziecki proponuje, aby podję 
to odpowiednie kroki w za­
kresie ograniczenia i reduk 
ej; zbrojeń zwykłych i sil 
zbrojnych w latach 1956 — 
1958.

Giaeorghis-Sej mewi
@ wpiple * ' jednostki

lamyn i i

raid Tribune“ stwierdza, że 
rezolucja ta stwarza „prece­
dens“, z którego mogą chcieć 
skorzystać inne państwa na­
leżące do bloku atlantyckie­
go, zwłaszcza Norwegia i Da­
nia w wypadku gdyby w 
przyszłości oddziały amery- | 
kańskie znalazły się na tery- pP3 £31118 lity 
torium tych krajów. Zdaniem ® *
dziennika, rezolucja islandz- 1*6161*3111 
ka nabiera ogromnego zna- ... 
czenia międzynarodowego., WyQ »0^^01169^
„Jest ona studiowana w Dc- Plenum KC 
partamencie Stanu i Peava-
gonie a także w Białym Do- Rumuńskiej Partii 
mu nie tylko pod kątem stra- .
tegicznego jej znaczenia, lecz nODQlOiCZÖj 
także ze względu na jej mie- buk ARESZT (PAP). W
dzynarodowe skutki“, 

——O-----

Ä. r. Mikojan
udał się do Bonn/

polityki naszej partii. Mu­
simy zrewidować niektóre 
decyzje Komitetu Central­
nego w celu zlikwidowania 
wpływu kultu jednostki t 
zmienić pewne sformułowa­
nia oparte na niesłusznych 
tezach.

Na II Zjeżdzie naszej 
partii — podkreślił G. Ghe- 
orghiu - Dej — na którym 
stwierdzono bezsporne wy­
niki osiągnięte w ostat­
nich latach w zakresie

dniach od 23 do 25 marca 
odbyło się posiedzenie
rozszerzonego Plenum Korni . t d demo-
te u Cen ramego Rumun- P wewnątrzpartyjnej,
ik.e, Partii Robotniczej, po- ujJnlono jednocześnie sze- 
BWięeone <»»«n upyn riß braków w tej r!z zdzi- 
l.ow AX Zjazdu KP/it. przeą n zjazdem po-
Ostatnio prasa rumuńska o- ’ . J ■.DELHI (PAP). Pierwszy nublik°ała referat sura- Siedzenia Plenarne Komite-

zastępca przewodniczącego ^ , wvaloszonv na; tu Centralnego nie były re-
Rady Ministrów ZSRR, A. gularnie zwoływane. Rów-
I Mikojan, po czterodniowe] sekretarza KC RiR - G. n,e.z z"'cla?« *JaI?u„Pi?łl
wizycie w Indiach opuścił rhPOr!rhiu-Deia opóźnione było o trzy tata.
samolotem Kalkutę, udając * rhoorwhin n-nówił Posiedzenia plenarne Korni- 
* ---------- -- Centralnego nowin»się do stolicy Burmy 
gunu.

Z dyskusji
nad referatem premiera Grotewohla
Ba III tafereneji SEO

BERLIN (PAP). We czwar 
tek 29 bm. uczestnicy III 
Konferencji Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Jedności 
(SED) kontynuowali dysku­
sję nad referatem premie­
ra Otto Grotewohla.

Członek Biura Polityczne-

Zbrodnicza pielęgniarka
skarana na karę śmierci

LÖD2 (PAP). Helena Dro­
żyńska — zbrodnicza pielę­
gniarka zabiegowa Dziecię­
cego Szpitala Klinicznego 
im. Korczaka w Łodzi, któ­
ra nie wstrzykując chorym 
dzieciom zaordynowanych 
przez lekarzy antybiotyków, 
spowodowała zgon kukorga 
dzieci — została dn, 30 bm, 
wyrokiem Sądu Wojewódz­
kiego dla m. Łodzi skazana 
na karę śmierci.

Za udział w sprzedawaniu 
skradzionych leków’ skazane 
zostały z zawieszeniem wy­
miaru kary: matka Drożyń­
skiej — Maria Wolniakow- 
ska na 2 lata więzienia, a 
siostra Barbara Wołniakow- 
ska na 1 rok więzienia.

W toku kilkudniowego proce-

Z*ł świisfłi
LONDYN (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że młodszy syn pre 
tendenta do tronu hiszpańskie­
go Don Juana, Alfonso został 
zabity w „wypadku z bronią". 
Wypadek zdarzył się w siedzi­
bie Don Juana w miejscowości 
Estoria! (Portugalia). Kula tr:i- 
i if a 15-letniego A’fen-a w czoło.

su ustalono, żc pracując od sty­
cznia 1950 r. do marca 1S55 r. w 
szpitalach, Broźyńska nie wstrzy­
kiwała dzieciom, chorym na 
gruźlicę, zapalenie opon mózgo­
wych, zapalenie płuc i inne 
ciężkie choroby, zaordynowa­
nych zastrzyków streptomycy­
ny, penicyliny i innych leków, 
kradnąc a następnie pokątnie 
sprzedając te cenne leki. Aże­
by zachować pozory, zbrodnicza 
pielęgniarka zamiast zaordyno­
wanych zastrzyków antybioty­
ków wstrzykiwała chorym dzie­
ciom sól fizjologiczną.

W ten sposób praktyki Bro- 
źyóskiej — jak to udowodniono 
na rozprawie sądowej — stwa­
rzały poważne niebezpieczeń­
stwo zagrażające życiu chorych 
dzieci, powierzonych jej bezpo­
średniej opiece.

Nie podawane ciężko chorym 
dzieciom antybiotyki i inne pre 
paraty Broźyńska sprzedawała 
po spekulacyjnych cenach. W 
sprzedaży leków pomagały jej 
matka Maria Wolniakowska i 
siostra Barbara Wolniakowska.

Przesłuchani w toku roz-;a 
prawy liczni świadkowie poj 
wołani spośród lekarzy i1 
pielęgniarek — najbliż­
szych współpracowników o- 
skarżonej — zgodnie stwier­
dzili, przytaczając konkret­
ne i oczywiste dowody, że 
istniej? związek przyczyno

go KC SED, minister obro­
ny NRD Willi Stoph stwier, kłac|ern rzeczywiście leninow 
dził w przemówieniu, iż skieg0 stosunku do braków 
stworzenie Narodowej Armii w życiu partii. Komunistycz
Ludowej w NRD, kraju 
znajdującym się w obozie 
pokoju, jest faktem o ogrom 
nym znaczeniu dla przy­
szłych zjednoczonych Nie­
miec.

Niemiecka klasa robotni­
cza — stwierdził W. Stoph 
— jest obecnie silniejsza niż 
w latach 1918 i 1933. Może

, tetu* Centralnego powinny 
odbywać sie -Sularnie po 

wego ruchu robotniczego,I «mn» hyc na ruch omawia- 
perspektywy .utrwa.enia po

się forum, na którym ana­
lizuje się i dyskutuje oraz 
rozwiązuje kolegialnie naj­
ważniejsze problemy. Nasze 
okręgowe, powiatowe i miej 
skie komitety powinny kiero 
wać aię w całej swej dzia­
łalności zasadą demokracji 
wewnątrzpartyjnej.

Należy zaznaczyć, iż pod 
tym względem sytuacja nie 
jest wszędzie zadowalająca. 
W niektórych okręgach ko­

ko ju i umocnienia obozu so 
cjafistycznego, jakie nakre­
ślił XX Zjazd KPZR. Znacz 
na część przemówienia po­
święcona była problemowi 
kultu jednostki. Głęboka 
analiza ujemnych skutków 
kultu jednostki — oświad­
czył G. Gheorghiu-Dej — 
jest wspaniałym przy-

na Partia Związku Radziec­
kiego nie obawia się ujaw
nienia w duchu ostrej kry-mitety partyjne nie pracują
tyki i samokrytyki błędów 
i braków w swej działal­
ności, uważając, iż stosunek 
partii do własnych błędów 
jest najwyższym kryterium 
jej siły i zwartości.

Wpływ kultu jednostki za

kolegialnie. Niektórzy pierw 
si sekretarze komitetów okrę 
gowych podejmują sami de­
cyzję nie licząc się z poglą­
dami innych członków korni

ona skutecznie bronić pako znaczył się w różnych for- £,ami nawet hamuj* swobod- 
ju. Nie wolno jednak me mach również i w Rumunii *ną wymianę poglądów, dys- 
docemac groźby wojny ze _ oświadczył G. Gheorghiu-^ kr«ytyki i sa- 
strony imperialistów. Nie- Dej> Przedsiębiorstwa, instyj £ t ki 
miecka Republika Demokra („eig ulice i okręgi nazy-j ” .tyczna. w Im* . obrnny | ImTenlem członków' My5*
swych zdobyczy, w imię od kier0wn;ctwa partii i rzą- d^ał G. Gheorghiu - Dej 
powiedziafności za cały na- du Prasa !podawała barw- nad £Clsłym przestrzeganiem 
ród niemiecki powołała do ne sprawozdania ze spotkań Przez Partl^ 1 °rga?y pa“" 
życia Narodową Armię Lu- przy^ódców Rumuńskiej s^owe ustawodawstwa lu­
dową. Armia ta — znajdu: parüi Robotniczej i człon- ™ ubieg.ych lata.h
jąc się v/ obozie pokoju _ i ków rządu rumuńskiego z'Ministerstwo Spraw Wew- 
wypełniając postanowienia) masami pracującymi. Utwo j uętrznych i organy bezpie- 
Układu Warszawskiego — | literackie i kompozycje'czenstwa państwowego osaą- 
jest armią prawdziwie de~! muzyczne poświęcone były i . poważne pozytywne
mokratyczną. i gloryfikacji jednostki. jwyniki w swej pracy, zwła-

W dalszym ciągu przemó-, Kierując siQ wskazania-'£ZCZa ieśli chodzi o ujauma- 
wienia min. Stoph oświad-1 mi Lenina musimy zdecydo- nie ugrupowań kontrrewolu-

Dalszy ciąg na str. 2

Agencje amerykańskie nie wy i między przestępstwami 
kiuczają, że przyczyną śmierci Brożyńskiej a śmiercią dzie- 
Ałfonso były niesnaski w rodzi c; którft powierzono jej O- nle na tle sporu o »raw« do y

•tronu. piece.

Następny 
nun er 

„Dziennika 
i ałtyckiego“

tiküfe sk 

we v.*tcrGk

3 kwietnia

wanie ‘wykorzenić wpływ.cyjnych i agentów wywiadu 
kuütu jednostki w propa-| imperialistycznego przemyca 
gandzie, prasie, literaturze j nych do Rumunii. Jednoczes 
i twórczości artystycznej, jmc należy stwierdzić, że nie.* 
we wszystk;ch dziedzinach (które organy bezpieczeństwa 
działalności. I państwowego lub też pracow

Wiele zamętu w naszej nicy urzędu bezpieczeństwa 
partii wywołała teza Stali- wykraczali w przeszłości, a 
na, że walka klasowa musi,czasami nawet jeszcze teraz
się zaostrzyć w miarę postę­
pu socjalizmu — mówił da­
lej G. Gheorghiu-Dej. — 
Trzeba stwierdzić, że ta nie 
słuszna teza prowadziła do

wykraczają poważnie prze­
ciwko ustawodawstwu ludo­
wemu. Wykroczenia takie 
muszą być tępione z całą sta 
nowczością. Najlepszą gwa-

mylnych wniosków tak*ycz- r- reją umocnienia państwa 
nych, które powodowały ludowo - demokratycznego i 
sztuczne podsycanie walki i sukcesów w pracy organów 
klasowej, co było w swych państwowych jest kontrola 
skutkach niebezpieczne dla ze strony partii.
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CIEKAWOSTKI
Hjp^WIATA

SZTANDAR WĘDRUJE 
DOOKOŁA ŚWIATA

A USTRAL1JCZYK Pa- 
ul Morawetz, z po­

chodzenia Austriak, pro­
wadzi na własną rękę ory 
ginalną reklamę olimpia 
dy, która odbędzie się te 
go lata w Melbourne.

Uzbrojony w sztandar 
olimpijski, Morawetz po­
dróżuje dookoła świata i 
zbiera... podpisy burmi­
strzów. Był już w 23 kra­
jach, toteż prawie cały 
sztandar jest pokryty pod 
pisami. Obecnie Mora­
wetz przybył ze Szwajca­
rii do Wiednia, aby i tu­
taj „zainkasować“ podpis 
burmistrza,

SPRAWUNEK W SAMĄ 
PORĘ

fTAŁA rodzina znaczą- 
^ co kiwała głowami 

na wiadomość, że młody 
Włoch Rocco la Bella w 
Livorno — mimo kwitną­
cego zdrowia — koniecz­
nie zapragnął nabyć na 
ujłasność trumnę dla sa­
mego siebie.

Kiedy Rocco znalazł 
wreszcie trumnę, która 
przypadła mu do gustu, 
zabrał ją do domu, „przy 
mierzył“ ją i poszedł spać. 
Rano już nie żył. Lekarze 
stwierdzili atak serca.

BUSINESS IS BUSI­
NESS!

¥1/ szeroko rozpowszech 
” nionym miesięczni­

ku amerykańskim „Es­
quire“ z lutego br. uka­
zało się ogłoszenie kali­
fornijskiego domu towar o 
wego, które poniżej repro 
dukujemy;

W TŁUMACZENIU: Wyję- 
ty spod prawa sztylet Hitler 
Jugend, identyczny z przed­
wojennym (1939) sztyletem 
korpusu Hitlerjugend, obo­
wiązującym na oficjalnych 
uroczystościach. Długości 9,5 
cala z cienkim stalowym o- 
strzem, Czarny kratkowany 
chwyt ma nazistowską swa­
stykę (czarną na srebrze) 
na czerwonym i białym dia­
mencie. Niewielką liczbę im 
portowaliśmy z Europy. 
Rzadki okaz kolekcjonerski 
i doskonały nóż myśliwski. 
Pochwa z czarnej stali i skó 
ry. Przyślijcie gotówkę lub 
czek. Dodajcie 80 centów na 
porto. „The Wordsman 
Pajadena, California.

Wystawa »comicsów“
Wzrost przestępczości wśród młodzieży angielskiej
spowodowany fest głównie
leklurq comicsów
(Korespondencja własna »Dziennika Bałtyckiego«}

Londyn, w marcu [czytelników, że można od­
czuwać radość i zadowole­
nie z zamordowania człowie 
ka, Liczne ilustracje jeszcze 
bardziej podkreślają kosz­
marną wymowę „comicsów“. 
Na wystawie londyńskiej wi 
dzieliśmy obrazek przedsta­
wiający roześmianą kobietę 
bijącą pejczem mężczyznę, 
który leży u jej stóp, zwią­
zany sznurami. Na innym 
obrazku mąż morduje żonę. 
wpychając jej głowę do u- 
mywalni pełnej wody. Jesz 
cze inna ilustracja pokazu­
je „wzorowego“ kidnappera, 
który celnym uderzeniem w 
szczękę obezwładnia kobie­
tę, podczas gdy jego wspól­
nik porywa krzyczące dziec 
ko i ucie’ra z nim w bocz­
ną ulicę. Oto jaki potworny 
obraz świata powstaje w 
wyobraźni dzieci, którym po 
daje się taką lekturę!

Przeszło 3 miliony „comic 
sów“ sprzedaje się rocznie 
w Wielkiej Brytanii. Na 
szczęście są to 
wydawnictwa
wprawdzie bardzo naiwne i

fA D wielu już lat nauczy- j 
^ ciele i wychowawcy an 
gielscy walczą o zakaz wy 
dawania tzw. „comicsów 
niemoralnej, deprawującej 
umysły młodzieży lite­
ratury, którą wydawcy ame 
rykańscy zasypują ostatnio 
kraje Europy zachodniej. W 
ramach tej kampanii w koń­
cu ubiegłego roku zorganizo 
wane w Londynie wystawę 
najbardziej wstrząsających 
fragmentów „comicsów“.

Wystawę zwiedziło mnó­
stwo osób — nauczyciele, ro 
dzice, członkowie parlamen­
tu, uczeni, przedstawiciele 
świata kulturalnego. Wszy­
scy byli przerażeni tym, co 
zobaczyli. Istnieje wpraw­
dzie i w Anglii literatura ty 
pu „comicsów“, jednakże 
nie gloryfikuje ona okru­
cieństwa, nie budzi w mło­
dzieży niskich, zwierzęcych 
instynktów. W tego rodza­
ju angielskich opowiada­
niach cnota i odwaga są 
zawsze nagradzane, a zlo 
ukarane. Natomiast w ame­
rykańskich „comicsach“ 
triumfuje brutalna prze 
moc, a słabość i bezbronność 
są wyszydzane i podeptane.( 
Główna postać „comicsów“ 
to „prawdziwy Ameryka­
nin“, który prześladuje, tor 
turuje, a w końcu zabija ja 
kiegoś słabszego od siebie 
człowieka, przeważnie Mu­
rzyna, Chińczyka lub komu 
nistę. Ofiarę nazywa się z 
reguły „nędznym czarnym“, 
„Chinolem“ lub „wstrętnym 
czerwonym“, co już samo 
przez się ma rozgrzeszać „bo 
hatera“.

nie wzrost przestępczości 
wśród młodzieży spowodowa 
ny jest przede wszystkim lek 
turą „comicsów“. Nie trze­
ba tłumaczyć, jak wielką 
rolę odgrywa literatura w 
kształtowaniu psychiki do­
rastającego człowieka. Nie 
przypadkowo w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie „co­
rn; esy“ rozpowszechniane są

skie wzmogły walkę o zakaz 
wydawania deprawującej 
młodzież literatury. Sprawę 
tę poruszono w parlamencie, 
gdzie doszło do gorącej dys­
kusji. Pewni posłowie kon­
serwatywni, którzy niegdyś 
domagali się zakazu wielu 
utworów literatury klasycz­
nej, pod pretekstem, że mo­
gą one zdemoralizować mło

prymitywne, ale przynaj-j Dlatego też do 28 marca 
mniej nie deprawujące mło rybacy indywiduami z GDY 
dzieży. Jednakże zarówno w|^* wykonali tylko 55 proc. 
księgarniach, jak i w kio-jPlanu miesięcznego, a ryba- 
skach spotyka się wciąż wie cy z WŁADYSŁAWOWA — 
le „comicsów“ amerykań- ;56,8 proc. planu. Stosunków
skich
V.y IĘKSZOSC wychowaw- 
* * ców angielskich wyraża 

opinię, że ogromny po woj-

Ha lii ‘ ' ;
O Dokończenie ze str. 1 
czy) iż przystąpiono już do 

M AJSTRASZNIEJSZE w | tworzenia poszczególnych 
„comicsach“ jest to że, j jednostek armii lądowej, 

okrucieństwo j nienawiść morskiej i powietrznej oraz 
przedstawiają one jako nor-, obrony przeciwlotniczej. Li-
małne uczucie ludzkie. Usiłu-j ezebność Narodowej Armiij, ....... **“ .

Ludowej będzie odpowiada- 23 WiająC w
la zadaniom, jakie stoją2 dni ^250 dorsza,

w milionach egzemplarzy, a i dzież, obecnie wyciągnęli z 
nawet wyświetlane w pro-1 lamusa stare hasło , wolno- 
gramach telewizyjnych — ści prasy“. Wydawcy zara- 
liczba zbrodni popełnianych biający ogromne majątki na 
przez młodzież wzrosła do sprzedaży szmiry, również za 
zastraszających rozmiarów, j wzięcie bronili „prawa czio- 

Po obejrzeniu wy sławy lon' wieka do czytania tego, co 
dyńskiej, stowarzyszenia nauj inu się podoba“. Niektórzy 
czycieli i komitety rodzicielj twierdzili nawet, że sami ro

dzice powinni dbać o to, 
aby dzieci ich nie czytały 
szkodliwej literatury, na co 
przedstawiciele rodziców i 
nauczy ci e; siwa o dp c wie dziel i, 
że nie wystarczy zabronić 
dziecku wypicia trucizny, 
ale trzeba mu również unie 
możliwie dostęp do niej. 
W rezultacie powszechnego 
oburzenia społeczeństwa, 
trzech czołowych wydaw­
ców „comicsów“ postanowiło 
zaprzestać ich publikach. a 
wielu znanych księgarzy od­
mówiło sprzedaży szkodliwej 
dla młodzieży literatury.
YYJ SZYSTKO to bardzo 
* * pięknie — ale oficjalne 
go, ustawowego zakazu wy­
dawania „comicsów“ jak nie 
było, tak nie ma Gdy cho­
dzi o zyski, najwięksi mo- 
raiizatorzy dyskretnie zamy 
kają oczy na sprawy moral­
ności. A rozpowszechnianie 
„comicsów“ jest doskona­
łym interesem. Dlatego też 
walka o całkowite usunię­
cie z naszego życia wszelkie­
go rodzaju świństwa nie u- 
stanie dopóty, dopóki parla­
ment angielski nie uchwali 
ustawy, która stwierdzać 
będzie z całą stanowczością, 
że zatruwanie umysłów mło­
dzieży jest taką samą zbrod 
nią, jak zatruwanie jej or­
ganizmów' i takiej samej pod 
lega karze.

DIANA PURCELL

więcej ryby 
dla kraju
RYBACY INDYWIDUALNI 

Z PÓŁWYSPU 
PRZODUJĄ

Nie szczególnie przedsta­
wiają się w marcu wyniki 
połowów rybaków indywi­
dualnych, Sprawiły to głów­
nie złe warunki atmosferycz 
ne i potężne zwały kry, za- 

przeważnie le£ateCe cd dłuższego czasu
angielskie lp0łudni0wy Bałtyk wraz z 

’ Zatoką Gdańską.

najlepiej wypadli dotychczas 
rybacy indywidualni z JAS­
TARNI i HELU, realizując 
swe zadania planowe w 80,5 
proc. Ogółem do dnia 28 mar 
ca rybołówstwo indywidual­
ne wykonało swój plan w 
63,8 proc.

BRAWO.
SZYPER MACIUSZENKO!

Dnia 28 marca rybacy in-
p»,ZcIe861nJch!?"‘faInl «"f *W*«.n* 
™:r |łowisku władysławowskim

,! „ST-5-6-7”.
Najlepsze wyniki uzyska- 

: la załoga 17-metrowego ku­
ją one przekonać młodych i
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Kupujcie v- ęc sztylety 
Hitlerjugem! Bardzo
rzadki okaz kolekcjoner­

ski szczególnie dla ko­
lekcjonerów... swastyki.

sy robotniczej, 
łona będzie według 
szych wymagań

PlMnsyd »Trybuna Ludu«
Artymow fałsz, na pytanie —w artykule Z. 

skiej porusza dręczą­
cy dziś wielu ludzi pro 
blern:

„Człowiek zadaje py­
tanie: w co wierzyć i
komu wierzyć? Co jest 
prawdziwe, a co fałszy­
we? Nie ma w pytaniu 
tym nic dziwnego. Nie­
jeden człowiek myśli 
dziś tak: jeśli mogłem
wierzyć w kłamstwo i 
wziąć je za prawdę, kto 
da mi gwarancję, że co 
dziś biorę za prawdę, nie 
jest nowym kłam­
stwem?“

Szukając na to pytanie 
odpowiedzi Z. Artyrri.ow 
ska stwierdza:

„Ukazanie wielu ponu 
rycin aspektów „kultu je 
dnostki“ jest wielkim 
wstrząsem i musi być 
wielkim wstrząsem. A 
przecież — nie można 
powiedzieć, że jest to 
absolutne zaskoczenie. 
Wydaje mi się, że wcze 
śniej lub później u wie 
lu towarzyszy budził się 
wewnętrzny niepokój

Przytaczając, jako przy 
kład, sprawę rozwiąza­
nia KPP i stwierdzając, 
że z upływem lat podej 
rżenia i przeczucia wie­
lu komunistów zamie­
niały się w głębokie 
przekonanie, że coś tu 
nie było w porządku, 
„Trybuna Ludu“ slwier 
dza jednak, że komuni­
ści stanęli wówczas wo 
bec konfliktu sumienia: 
albo zsolidaryzować się 
z międzynarodowym ru­
chem robotniczym, albo 
wypaść z jego szeregów, 
znaleźć się po drugiej 
stronie barykady.

„Szukamy dzisiaj — 
pisze dalej „Trybuna Lu 
du“ — odpowiedzi na 
wiele dręczących pytań. 
Na wiele z nich nie ma 
jeszcze, na wiele innych 
— kto wie •— może nie 
będzie już odpowiedzi.

Ale na pytanie gdzie 
leży prawda a gdzie

na
jaka jest gwarancja, 
że XX Zjazd nie był no­
wą pomyłką, można od 
powiedzieć: likwidacja
tego konfliktu, powrót 
do zgodności sumienia, 
słowa i czynu komuni- 
sty — to powrót do 
prawdy. POWRÓT. Spe­
cjalnie podkreślam to 
słoico“...

„Przecież to nowe, kto 
re przyniósł XX Zjazd 
— to nic innego, jak to 
dawne, które istniało w 
czasach Lenina... nie jest 
nowy zwrot, ale powrót 
do marksizmu, do ducha 
leninizmu, do tego taszy 
st kiego, w czym wyra­
stał ruch rewolucyjny, 
co było jego istotą

„Kluczem do całej 
sprawy — pisze „Trybu 
na Ludu“ — jest fakt, 
że XX Zjazd odwołał się 
do myślenia, do rozumu 
i do sumienia, że odwołał 
się do poszanowania falc 
tów, do godności ludz­
kiej, do godności reivolu- 
cjonisty. Sprawa wyglą 
da ‘ więc tak: nie ślepa 
wiara, ale r o z u m, 
ale przekonanie de 
cydują o słuszności. Prze 
konanie bojownika klo.sy 
robotniczej, bojownika 
socjalizmu“.

„Kłamstwo — stwier­
dza w konkluzji „Try­
buna Ludu“ — raz po­
stawione pod pręgie­
rzem, choć broni się, ma 
wielce utrudnioną drogę 
powrotu na piedestały. 
Prawda, że tragiczny pro 
ces odzwyczajania od my 
ślenia poczynił wiele 
spustoszeń, ale nie na 
tyle, abyśmy dzisiaj, w 
miarę ujawniania wielu 
faktów, nie mogli odróż 
nić tego, co zgodne jest 
z prawdą i z naszym 
partyjnym sumieniem, a 
co jest z nią niezgodne. 
I to właśnie otwiera no 
we perspektywy i przed 
nami, i przed całym ru 
chem robotniczym“

przed nią w dziedzinie obro ^ ®zyPra
ny terytorium NRD. Mów- jLEONA MACIUSZENKI. Do 
ca podkreślił, iż kadry ofi-iDre w^niki uzyskały również 
cerskia rekrutują się głów- :nne gdyńskie. Np. za-

i nTe spośród chłopstw a i kia °®a kvdra ”^d'r 8*” z szy- 
Armia szko- Prem CZESŁAWEM SZYD- 
' najnow- Ł0WSK1M złowi5a w ciągu,

techniki 2. drd 47.-0 kg, a załoga „Gdy 
wojskowej i otrzyma najno- .i z szyprem JULIUSZEM 
wocześniejszą broń. Należy JEŃCEM złowiła w ciągu 3 
wyjaśniać społeczeństwu — (mimo trudnych warun- 
stwierdził w zakończeniu kdw atmosferycznych) 4350 
W. Stoph — iż Narodowa dorsza.
Armia Ludowa, to armia zj 
gruntu inna niż armia kra-] „SZKUNER”
jów kapital"stycznych, iż W WALCE O PLAN
ochotnicza służba w tej ar-j Wprawdzie do dnia 25 mar 
mn to zaszczytny obo-lca rybacy „Szkunera” wy-

Aktywizacja społeczna I gospatfarcza
małych miast
to sprawa bardzo ważna

Załoga »1 >d)l 182
pierwsza
w rybołówstw ;e 
morskim
podjęła 
zobowiązano
na cześć 1 Maja

Spośród 20 kutrów gdyń­
skiej spółdzielni „JEDNOŚĆ 
RYBACKA“, łowiących na 
Bałtyku, w czwartek 29 mar
ca powróciło z połowów 11 
kutrów, które przywiozły do 
Władysławowa 24 tony ryb.

Największy ładunek przy-

«

Katastrofa pasażersk ego statku 
meksykańs^ep

NOWY JORK (PAP). W Zato­
ce Meksykańskiej zatonął w 
środę wieczorem meksykański 
statek pasażerski „Matuo". Na 
pokładzie statku znajdowało się 
50 osób.

Do morza runął również wod- 
ńopłatowiec, który udał się na 
miejsce wypadku w poszukiwa­
czu rozbitków.

] wiozła załoga „Gdy 16“ z szy 
i prem Józefem Chludziń 
] skim, która w ciągu 2 dni 
złowiła 7.900 kg ryb. Rybacy 
tego kutra, jako druga z kolei 
załoga spółdzielni, wykonali 
zadania miesięczne.

Nr jlepszy wynik w marcu 
osiągnęła załoga kutra „Gdy j czając
182“ z szyprem ALFONSEM j ci dojści..___ _____
RISSEM, która wykonała już ] drodze parlamentarnej, 
pian miesięczny w 234,7 ’ 
proc., a plan kwartalny w 
149,4 proc.

Załoga „Gdy 182“ pierw­
sza w rybołówstwie mor-, 
skim podjęła w ub, piątek 
zobowiązanie dli uczczenia Przede
święta klasy robotniczej, po 
stanawiając wykonać ilościo 
wy półroczny plan połowów 
do dnia 1 maja.

Zobowiązanie swoje zreali 
żuje ona dzięki trosce o 
jednostkę, wykonywaniu dro 
bnych remontów we włas­
nym zakresie, a przede 
wszystkim dzięki wykorzy­
staniu do maksimum wszyst- 
k;ch dni połowowych.

Rybacy z kutra „Gdy 182“ 
wezwali inne zaiogi rybac­
kie do podejmowania podob­
nych zobowiązań.

(czech)

wiązek każdego świadomego 
obywatela NRD.

Członek KC KPD Walter 
Fisch stwierdził, iż istnieje 
obecnie realna możliwość 
zmiany kierunku polityki 
wewnętrznej i zagranicznej 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, w NRF rozpoczęła się 
już walka wyborcza. Przy 
zjednoczeniu sil demokraty­
cznych i postępowych w 
Niemczech zachodnich istnie­
je możliwość odsunięcia od 
władzy partii adenauerow- 
skiej i stworzenia koalicji de­
mokratycznej. Przykładem 
takiej koalicji jest utworzo­
ny niedawno rząd Nadrenii- 
Westfalii.

Z kolei zabrał glos sekre­
tarz KC SED Paul Wandel po 

problem możliwoś­
ci dojścia do socjalizmu na 

Na­
wiązując do sytuacji NRF 
Wandel stwierdził, iż walka 
o możliwość parlamentarnej 
drogi do socjalizmu, walka o 
swobody demokratyczne, jest 
w Niemczech zachodnich 

wszystkim walką
przeciwko remilitaryzacji.

konali tylko 75,1 proc. pla­
nu miesięcznego, lecz istnie­
ją realne możliwości popra­
wy tej sytuacji, gdyż ostat­
nio coraz więcej kutrów te­
go przedsiębiorstwa wycho­
dzi na morze. Np. w ub. w to 
rek 27 kutrów „Szkunera” ło 
wiło na łowisku „R-8-7’’.

W „DALMGRZE“
Bitwa o rybę dla kraju to­

czy się nie tylko na Bałty­
ku. Na Morzu Północnym 
przebywają obecnie 4 super- 
trawlery „Dalmoru”: „RAW­
KA”, „REGA”, „JUPITER” 
i „REGALICA”, Łowią cne 
głównie śledzia i „rybę bia- 
łą”.

Dobry wynik uzyskała 27 
marca załoga s-t „RAW­
KA” z kpt. Włodzimierzem 
PASZKIEWICZEM, wyławia 
jąc prawie 12 ton ryby. In­
ne jednostki „Dalmoru”, a 
m. in. „BIAŁA”, „BZURA”, 
„SATURN”, „SYRIUSZ” i 
„MAŁY WÓZ” pracują na 
łowiskach Morza Bałtyckie­
go.

dech)

Obraz przedwojennego 
„prowincjonalnego mias­
teczka“, mentalność jego 
mieszkańców były typo­
we dla stosunków kapita­
listycznych. Istniało prze­
cież naxvet określenie „ma 
łomiasteczkowość“ jako 
synonim najbardziej za­
awansowanego drobno- 
mieszezaństwa. No tak, 
to było przed wojną, ale 

dziś...
Właśnie, jak to „dziś“ 

wygląda w małym mieś­
cie takim jak Gniew, Pel­
plin, Skarszewy, Tolk­
micko, Puck, Frombork 
czy Skórcz?

Drogiemu towarzyszowi i przyjacielowi red A’ek- 
sandrowi Skotnickiemu i jego żonie Irenie z powodu 
zgonu syna

iCrzsrszfcfa
SKOTNICKIEGO

składa wyrazy serdecznego współczucia

Redakcja
„Dziennika Bałtyckiego“

II, IELU z Was było za- 
pewne w ostatnich la­

tach w takim czy innym ma­
łym mieście naszego woje­
wództwa. I wielu z Was mu­
siało poczynić obserwacje po­
dobne mcim że, przyjeżdża­
jąc tam, wkraczamy w ja­
kiś inny świat.

Tam jeszcze ciągle „wczo­
raj“ jest dniem dzisiejszym

szym, bezpośrednim ośrod­
kiem usług handlowych i rze 
mieślniczych dla okolicznych 
wiosek. W pierwszych latach 
po wojnie rola ta nawet 
wzrosła, szczególnie na od­
cinku drobnego przemysłu 
miejscowego i rzemiosła. 
Miejscowi kupcy, szewcy, 
krawcy, stolarze, ślusarze, ko 
łodzieje robili doskonale in­
teresy.

Mijały lata i sytuacja się 
zmieniała.

Spółdzielnie gminne „Samo 
pomoc Chłopska“ zaczęły — i 
z roku na rok czyniły to co­
raz lepiej — zaopatrywać 
wieś we wszystkie potrzebne 
artykuły, równocześnie orga­
nizowały się wiejskie rze­
mieślnicze punkty usługową.
W coraz większych ilościach
i w coraz lepszym gatunku....... ...
produkowane artykuły prze- i wości

|tralne, które, prowadząc na­
tarcie na kluczowych odcin­
kach, straciły z oczu wiele set 
małych miast w całym kra­
ju. Straciła je również z oczu 
nasza WRN, ba! nawet mało 
o nich myślały PRN-y.

Bezskutecznie szukałby np. 
planista jakichkolwiek prac 
czy studiów, mówiących o ro­
ili i rozwoju małych miast w 
ustroju socjalistycznym. Brak 
zupełnie rzeczowych, pers­
pektywicznych planów regio 
nalnych, które by ustalały kie 
Minki rozwoju gospodarczego 
małych miast zależnie od roli, 
jaką dane miasteczko spełnia 
w układzie społeczno - gos­
podarczym swojego regionu«

Dodajmy do tego słabą na 
ogół pracę organizacji poli­
tycznych i społecznych w 
tych zaniedbanych ośrod­
kach, a będziemy mieli w o- 
gólnym zarysie „winę od­
górną“. Czy to jest jednak 
zasadnicza przyczyna zła? 
Czy nie należałoby może szu­
kać jej w tym, o czym już md 
vviliśmyj w „mało miasteczko-

mysłu państwowego w pełni j 
prawie zaspokajały potrzeby’ 
wsi. Rola gospodarcza nie­
których małych miasteczek 
malała.

W tym czasie w poważniej

w oczekiwaniu

. W Ci°hy stawek codziennego szych ośrodkach miejskich 
życia „nowe“ wpadło maleń- , zmiany ustrojowe przema- 
kim. kamyczkiem, nie zosta- : wiały do przekonania wspa- 
w.ająe nawet kręgów na po- niałym tempem rozwoju bu- 
wierzchnb I to „nowe“ jest, dovinictwa przemysłowego i 
istnieje, _ale tak, jakby samo mieszkaniowego. Zdobycze 
dla siebie. j socjalne i kulturalne budziły

entuzjazm i przekonywały 
najbardziej nawet ndechęt-„Małomiasteczkowość‘‘ z 

całym balastem nawyków, 
uprzedzeń, nawet koltuń- 
stwa — trwa. Tych kilka 
tysięcy ludzi, często o nie­
określonych zawodach, 
właścicieli domków z o- 
gródkami — wie wpraw­
dzie, iż coś się zmieniło, ale 
dlaczego i po co.. nie, to 
jeszcze w pełni do ich świa 
domości nie dotarło.
Czyja to wina? 

j^j IM_ sobie na to pytanie

nych. W tym czasie, gdy w 
najbardziej nawet zapadłej 
wioice obserwowaliśmy z 
dnia na dzień coraz korzy­
stniejsze zmiany — w ma­
łych miasteczkach zachodził 
proces raczej odwrotny.

Rosła obojętność. Jeśli mó­
wiło się o poprawie, to cze­
kano jej z góry od tej jeszcze 
im jakoś dalekiej władzy lu­
dowej.

ruERAZ nareszcie spróbuj-
. - - ----  : * niy sobie odpowiedzieć

odpowiemy, zastanów- na postawione porzednio Dy­
my się najpierw nad dotych- j tanie: czyja to wina? 
czasową rolą małych miast. | Bezsprzecznie poważna iei 
Przed wojną były one najbliż1 część spada na władze cen-

. _ na
coś, co się ma stać bez nasze­
go udziału, ot, na jakiś pre­
zent od dobrego wujaszka? 

jP DYBY mieszkańcy ma- 
U łych miast czuli się ich 

gospodarzami, gdyby sami 
chcieli wykazać trochę ini­
cjatywy, gdyby rozglądnęli 
się we własnych społecznych i 
gospodarczych v- ożl iw ościach 
~ na pew no w szybkim cza­
sie innych barw nabrałoby 
ich życie.

Tyle i od dawna mówimy o 
mobilizacji rezerw gospodar 
czych, a jakżeż poważne, za­
równo surowcowe, jck i ka­
drowe rezerwy znajdują sćę 
właśnie w tych małych za­
pomnianych ośrodkach! Re­
zerwy te trzeba jak najszyb­
ciej włączyć do naszego ży­
cia gospodarczego.

Aktywizacja małych miast 
w naszym województwie, to 
problem, wymagający zarów­
no olbrzymiej pracy politycz­
nej, jak i poważnych studiów 
ekonomicznych.

Do spraw tych będziemy 
chcieli i to w najbliższym cza­
sie jeszcze powrócić, mówiąc 
już o określonym tym czy 
innym miasteczku.

Andrzej f’awluk
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Nowy statek
dla Z&m

otrzyma! nazwę
„Mam Mickiewicz“

W ub. czwartek opuścił 
Stocznię Gdańską, udając 
się w próbny rejs po Bal 
tyku, kolejny tramp 0 nos 
ności 5 tys. TDW. Na bur 
tach statku widnieje w 
języku rosyjskim nazwa: 
„ADAM MICKIEWICZ“. 
Jest to statek zbudowany 
na eksport do ZSRR, a 
jego przyszli eksploatato­
rzy nadali mu imię wiel­
kiego poety narodu pol­
skiego.

Poprzedniego dnia wyru 
szyi na próby po Bałtyku 
nowy supertrawler rybac
ki „BRDA“.

— Od załogi „Brdy“ o- 
trzymaliśmy już drogą ra 
diową wiadomość, z któ­
rej wynika, że maszyna 
główna i urządzenia nawi 
gacyjne zdają egzamin 
doskonale — informuje 
kierownik wydziału W-6 
Stoczni Gdańskiej inż. 
GÓRSKI.

Po odbyciu „reżimu“ su 
pertrawler uda} się na jed 
no z łowisk bałtyckich, 
by sprawdzić działanie u- 
rządzeń połowowych.

(elte)

Nie tylko złotówki, ale i miliony trzeba oszczędzać

Dlaczego inwestycje w portach
nie dały
spodziewan ych
rezultatów

O niedostatecznej efektywności niektórych inwestycji 
Planu 6-letniego mówił przewodniczący PKPG Eugeniusz 
Szyr w dniu 21 marca tor. na Krajowej Konferencji, poś­
więconej omówieniu metod i organizacji badań ekonomicz­
nej efektywności inwestycji.

Zjawisko to ujawniono również i w naszych PORTACH. 
Okazało się, że niektóre inwestycje, aczkolwiek potrzebne 
i celowe, przez niewłaściwe umiejscowienie obiektu względ­
nie błędną politykę gospodarczą nie zwiększały w niczym 
potencjału technicznego portu (np. na odcinku magazyno­
wym).

Nakłady inwestycyjne lat ubiegłych pomimo swej ^skro­
mności były przyczyną wykształcenia TEORII O PKZEIN- 
WE STO W ANIU NASZYCH PORTÖW. Teoria ta długo utrzy­
mywała się w mocy i nikt jej nie mógł właściwie podważyć, 
gdyż mała efektywność poszczególnych obiektów inwesty­
cyjnych rzutowała na wskaźniki ekonomiczne działalności 
przedsiębiorstwa, wyrażone w pojęciu średnich wzgl. prze­
ciętnych (np. „średni czas składowania' ).

że baza przeładunkowa drew czuwaliśmy dotkliwie w bie- 
na okrągłego, urządzona w żącyrn okresie zimowym, 
pierwszych latach sześciolati Liczba barek, którymi por- 
ki, w roku 1954 i 1955 była ty dysponują, nie zaspokaja 
minimalnie eksploatowana potrzeb i wymaga poważnego 
(brak eksportu). Obecne wy- uzupełnienia, 
posażenie placu drzewnego Nasze inwestycje muszą 
w zupełności sprosta zada- uyć celowe i odpowiednio u- 
niom. . zasadinione, by porty naszie do

Najbardziej wadliwymi in- równywały sprawnością por- 
westycjami okazały się nie- fom zagranicznym, co wcale 
które obiekty magazynowe- nie musi oznaczać inwestowa 
W Gdańsku nowy magazyn nja na Wyrost, bez względu 
nr2 posiada wadliwą kon- na zadania. Wydaje się ko- 
strukcję dyletacji, oraz nie- njeczne każdą projektowaną, 
dostateczną wytrzymałość nową inwestycję w portach 
stropu dla pracy sprzętem gzeroJi0 przedyskutować i po- 
zmechanizowanym na przeć badaniem ekonomicz-
trze, co wpływa na zmniej- nym<
szenie wskażniKa wykorzy^ gposób ustrzeże nas od
stan:a powierzchni ma gazy- n[ewja^civvego kierowania
n°wej- . , , ..'sum i przyniesie gospodarce

Oddanego do eksploatacji naszeg0 kraju oczekiwane 
w styczniu 1955 r. magazynu efekty
„N“ dla chemikalil nie wy-i ' ’ Gajewski
posażono w urządzenie ter- | _____________’_________
miczne dla utrzymania w ko 
morach odpowiedniej tempe- 
rat-ury w zimie, w izolację

Koleżeńskie spotkanie

IT czasie niedawnej wizyty radzieckiego statku szkol­
nego „Ekwator“ doszło do wielu serdecznych spotlcań 
między młodzieżą morską bratnich narodów. Na 
zdjęciu — uczeń Szkoły Ry bolówstiua Marskiego w 
Gdyni wymienia pamiątkowe znaczki z radzieckim 

kolegą.
Fot. J. Kopeć

Postarajmy się spojrzeć staną w pełni wykorzystane let_
bliżej na wyposażenie tech- ł mamy tu do czynienia * magazyn ten
niczne naszych portów w za poważną rezerwą (25—35 > a * frontem
leżnoścl od potrzeb przela- proc.) w p.cl.th W,ni [ “
dunkowych w poszczegói- Gdamka w Szczecin,,, ni „ieMlonietym tere-
nych grupoch towarowych^ nowy ^>“est“rza tne

i warunki składowania w upal

Wyspa tysięcy tajemniczych posągów
ku węgla w stosunku do za- pełną mocą produkcyjną. , okresach letnich
dań planu 5-letniego nie zo- Natomiast na odemku ru­

dy w Gdańsku zupełnie nie 
| ma rezerw, gdyż stan tech- 
1 niczny dźwigów mostowych 
budzi poważne obawy. Moż­
na przy tym zaryzykować 

, a : twierdzenie, że bardziej ko- 
nieczne w latach ubiegłych 
było odnowienie urządzeń 

Targi poz.nańskie są wiel-jmogli zetknąć się bezpośrjd- przeładunkowych dla rudy 
ką handlową mięćlzynarodo- nio z polskim towarem. w naszych portach, aniżeli

Nowe eksponaty,
nowy spisii

10 ZAMIAST 200
Magazyn nr 6 (żelbet) o sil 

nej konstrukcji i jednorazo­
wej normie składowania ca 
12—15 tys. ton cementu zo­
stał swego czasu przekazany 
przez Gdański Urząd Morski 
w długoletnią dzierżawę... O- 
grodniczemu Zakładowi Eks

WYSPA WIELKANOCNA, należąca do Chile, leży na ol­
brzymim, pustym obszarze południowo - wschodniej części 
Pacyfiku.

Najbliższy sąsiedni ląd na zachodzie — to wyspy Mar­
kizy, znajdujące się od niej w odległości ok. 1.850 km, a 
drugi z kolei to kontynent południowo - amerykański (wy­
brzeża Chile) — okjlo 3.700 km dokładnie w kierunku 
wschodnim.

Straszliwie odosobniona, czarna w kolorycie, zupełnie 
pozbawiona drzew i nawiedzana wiejącymi z małymi przer­
wami silnymi wiatrami, posiada zaledwie garstkę ludności 
tubylczej.

Od momentu odkrycia przez Roggeveen'a dokładnie w 
dniu Wieikiejnocy 1722 r. otrzymała tę oryginalną, ale nic 
nie mówiącą nazwę.

Do chwili rewelacyjnychj a wśród' nich błądzą stada
wą imprezą. To pewne, alej Artykuły tam pokazane, instalowanie taśmowca dla; portowemu, który wnętrze odkryć ekspedycji Thora:owiec, pilnowanych przez chi 
czy tylko handlową? Czy ich lich * różnorodność i wysoka węgla w Szczecinie, gdyż w magazynu przystosował do Heyerdahl» i ewentualnego lijskich pasterzy, 
polityczny dorobek nie majjakość, będą najlepszym ar- urządzeniach przeładunko-j składowania i sortowania ce potwierdzenia jego teorii coj Posągi wykuwano z grani 
dla nas co najmniej równo-1 *’
rzędnego znaczenia z dorob­
kiem płynącym z korzyst­
nych umów handlowych tam 
zawartych? Na targach prze 
cięż właśnie przedstawiciele 
handlu i przemysłu, zjeżdża­
jący z całego świata, będą

Sukcesy
racjonalizatorów
Zakuto#
P/zesiysłu 
Tiusżcuwip 
w Gdyni

Zarząd vu 
Racjonaliz 
kła

. wego 
pods i
cjonalizatorrkiego. Jak 
okazało, projkty

gumentem propagandy w wych węgla tkwią rezerwy, buli. Wskutek tego przez mado pochodzenia tajemniczej j tu wygasłego wulkanu Rano 
stosunku do tych kupców z przy czym szybkość odpra-j gaZyn ten w ciągu roku architektury i posągów na j Raraku. W kamieniołomach 
Zachodu którym nolityka i wy statków węglowych jest; przechodzi ok. 5—10 tys. ton wyspie, stanowiła prawdzi- j tych dotychczas pozostało o-
propaganda ich rządów prze dobra i może być zwiększo w eksporcie morskim, za- wą sensację, a jednocześnie
słaniała nar.z dorobek i dj- Mu l»li Wko transporty 

rozwój gospodar- bgdą właściwie kierowane z
lopalń do portu.

ODRZUCONE 
PROPOZYCJE

namiczny 
czy.

Na podstawie zeszłorocz­
nych doświadczeń można c- 
czekiwać, iż wiele transak- 
c
wystawcy i kupcy zagra cyjna w.,».----- .--------- - . . , . ... .
nieśni. ; dla przeładunków transportu dzw^ji^ako^u- nych przez wymarłe pokole

Rolą targów jest także u- j morskiego ^również nie zo 
kaianie wain... . .
nieć gospodarczych kicju korzyidana je ' . J pełni eksploatowany. tcchtoniczną stanowi garst-
Sch JÄTodukSJ't-lwÄe^a us^uPg obio!2 Wybudowano też magazyn ka okolo I5„ mieszkańców, 
njcn rna.zy , p ’ u ; WPWTiatrz-kraiowego specjalny z wyposażeniemjmizerna pozostałość licznych
naą°targach ma"charakter po Poważne zamierzenia' wewnętrznym jako bazę dla 0ngdś mieszkańców wyspy,
na targach ma charakter po Zarzadu Portów na żywca. Ale magazyn ten od

odcinku inwestycji i mecha kiTku lat nie służy przezna- TYSIĄCE POSĄGÓW 
drewna czo-nemu celowi. Ten przy-

miast 150 tys —200 tys. t. Poli zmorę dla licznych naukow- 
tyka GUM okazała się zupeł ców.
nie niewłaściwa w stosunku Wymiarami i powierzchnią 
do gospodarki tym magazy- niewielka (około 21 km dłu- metrów, 
nem. gości i 9 km szerokości), wy-

Magazyn nr 8 „Krzywik“, Spa pozbawiona jest zupeł-

kolo 150 posągów niewykoń 
czonych o różnym stopniu za­
awansowania pracy, Jeden z 
nich posiada wymiary ok. 21

jf dokonają między sobą! Moc technczno-eksploata-! aczkolwiek stojący w I linii nie drzew, jak się przypusz- 
rystawcy i kupcy zagra cyjna elewatorów zbożowych: P«y nabrzeżu, nic jest wy- cza, doszczętnie wyniszczo-

posażony w dźwigi i jako u- nych przez wymarłe pokole- 
_ miejscowiony bezpośrednio nja tubylców. Wszystkie rów

L cŁzych^osiąg-' stanie " w W5-latce""w_pelni wy na krzywiźnie Kanału Por- niny i zbocza wulkanów po-
kfirzvstana jednak rezerwy, towego — me moze byc w rosłe są trawą. Ludność au-

rowna vezy, gdyż obok poi 
skich samochodów, obrabia

WIEK WYKONAWCY, 
METODY

Do kamieniołomów’ tych 
prowadzi szereg dróg z róż­
nych punktów wyspy. Jedna 
z nich posiada ponad 10 km

nej eksploatowany je«t 
przes chilijskie towarzystwo 
afcyjne, które wypasa tu 
stada owiec, zatrudniając 
przy tym około 40 osób. 
Łączność wyspy utrzymywa­
na jest przez to samo towa­
rzystwo, które 2 razy do ro­
ku wysyła tam mały szku- 
ner.

Mgr Jan Jokiel

emmm%
Äapitan francuskiej ma­

rynarki wojennej HouM 
zdobył w ub. roku rekord 

świata, zanurzając się w 
specjalnie zbudowanym stat 
ku na głębokość 4050 m pod 
powierzchnię morza.

Jak opowiadał kapitan 
Houot, został on wraz ze 
swoim towarzyszem całko­
wicie zaskoczony tym, co 
widział w morzu na tak 
wielkiej głębokości. Do nie­
dawna uczeni przypuszczali,

rek, wagonów kolejowyciv n’zacji przeładunków--------- magazynu cocjali-rolniczych i innych nic xo,t»ly prze* załogę portu '“So.
Gdańsk przyjęte z uwagi na stycznego nasuwa

dużych nakla- ; k 0 . '^n.ec-aoici o 
skażnik planu konywania inwestycji bar-

no sobie radzić z transpor­
tem 20 metrowych kamien­
nych bloków, dotychczas jest 
zagadką nierozwiązaną.

Znaczna część wyspy, a! Wyspa Wielkanocna odwie 
specjalnie wschodnia, pokry dzana była przez szereg eks- 
ta jest tarasami, sypanymi pedycji naukowych. Niem- 
przez ludzi niewiadomego po niei ^o dziś pozostawało nie

rozwiązaną zagadką, czyją

i po tej drodze transportowa- | na fej głębokości woda 
no posągi na miejsce ich usta | jest całkowicie nieruchoma, 
wienia. W jaki sposób umia- j tymczasem Houot dostrzegł

tam prądy o szybkości do­
chodzącej do 1 mili mor­
skiej.

Uczeni mówili również, że 
na takiej głębokości dno

podczas trwania
przyniosą po zrealizowaniu, 
ok. 600 tys. złotych oszczęci-1 k‘Qku ’

postępu technicznego roz-
złożone'"kMlIrSS8- 100, r. 1956

konkursu; cyjnych, stwierdzić, I960 — 53.

U ^ int. uniwersalnych które1 chodzenia, A na tarasach
orewna na 1 ta można będzie wykorzy zgodnie z oświadczeniem od-1 spuścizną są te gigantyczneW stosunku do ^7°dl^°^y^dcZ^JyXrSlkrywęów i innych podróżni-! prace. Nie umiano ustalić 
1955 r- 'vync>™' lonych zmiana zadań’ portu,'1“'«', odwiedzających wyspą ani ich wieku, ani wykonaw 

' Przecież na. nie stać na i„- bezpośrednio po odkryciu *** “k™'
westycja bezproduktywne!

nosci rocznie.
Ale obok tych jeszcze nie­

zrealizowanych wniosków ra 
cjonalizatorskich istnieją tak 
że i inne, mające już zasto­
sowanie w produkcji. Wy­
starczy wspomnieć tu o pro­
jekcie Stanisława Derejezy- 
ka, który przez zmianę kon­
strukcji dławików w czes­
kiej aparaturze zredukował 
do minimum straty benzy­
ny, poprawiając jednocześ­
nie warunki bezpieczeństwa 
pracy, o zwiększeniu przclo- 
towości suszarni nasion, o 
zmniejszeniu strat oleju w 
śrutach, czy też o poważ­
nych oszczędnościach benzy­
ny ekstrakcyjnej.

(lech)

rych utrzymujemy przodów-! r-
albo dotrzymujemy Zamierzenia CZP okazały^ Omawiając problemy inwe 

nnym, a w których, się więc za duże w, i stycyjne portów nie można po
to, że idziemy na-|ku do potrzeb, tym bardziej,! mjnąć sprawy sprowadzeniamimo

przód, mamy jeszcze wiele 
do odrobienia.

Wielką rolę na targach ma 
właściwe zaprezentowanie to 
warów w stoiskach. Najwła­
ściwsze pokazanie towaru 
jest wynikiem długotrwałej 
i ścisłej współpracy han­
dlowców i plastyków’.

Już obecnie, na podstawie 
znacznej liczby zatwierdzo­
nych projektów szkicowych, 
można powiedzieć, że strona 
estetyczna tegorocznych XXV 
MTP będzie bardzo interesu­
jąca. Złożą się na to zarów­
no coraz ciekawsze ekspona­
ty polskie, jak i nowąy spo­
sób ich prezentowania.

WyGieczki morskie
z Francji 
do ZSRR

Co to? Już pierwszy.. 909

dźwigów drobnicowych z Wę 
gier do Gdańska, Gdyni i 
Szczecina. Wadliwość ich kon 
strukejfl przyczynia się do te­
go, że dźwigi te nie wytrzy­
mują warunków 
portach.

pracy w

symetrycznie rzędami stały 
tysiące posągów kamiennych, 
przedstawiających górną 
część ludzkiego ciała, a sta­
nowiących ponad wszelką 
wątpliwość pomniki nagrob­
kowe wybitnych osobistości.

Tarasy, na których usta­
wione były tajemnicze posą­
gi, w niektórych wypad­
kach dochodziły do 100 m 
długości i od frontu zamk­
nięte były murern od 2,5 do 
4 m wysokości.

Same posągi, a specjalnie

ców, ani też metod, jakimi 
posługiwano się przy ich bu 
dowie. Również pochodzenie 
mieszkańców W’yspy Wielka 
nocnej jest bardzo tajemni 
cze.

Obecnie zamieszkująca ją 
garstka ludności tubylczej 
reprezentuje typ bardzo 
zróżniczkowany, pochodzenia 
polinezyjsko - melanezyjskie 
go o kolorze skóry od pra­
wie białej do prawie czar­
nej.

Odkrywca wyspy ROGGE 
VEEN w roku 1722 określał

DLACZEGO MAE A
Francuska Compagnie Ge RENTOWNOŚĆ

nerale Transatlantique skie-l .
rum w ciągu lata bieżącego Oceniając pobieime do-
roku dwa luksusowe statki tychczasowy kierunek Inwe; „ ¥V1VsW, . ----- . - . , ,
pasażerskie „Columbie“ stycji w portach stwierdzić mnożna sobie wyobrazić, ja-:PrzcZ Europejczyków cpme-

:. R. B.) i „Antilles“) wypada wyraźny brak rozez- k;e wrażenie wywierały nalmie dokonały wśród tubyl-

twarze posiadały czasami liczbę ludności na 2 do 3 tys 
wyraz wręcz monstrualny i osób, jednak

(13.803 T
(19.828 T. R. B.) na wyciecz nania efektywności inwesty- 
ki turystyczne do Leningra cii i drogi rozwoju naszych

wywierały , .
pierwszych odkrywcach, kie; c<jW straszliwego spus- sze- 
dy ci znaleźli się dosłownie 

tych dziwnych

morskie jest twardą skałą, 
tymczasem Houot przy do­
konanych zanurzeniach tyl­
ko raz dostrzegł skały 
na tej głębokości. Dno sta­
nowi zawsze krajobraz sza­
rozielony albo pustynny, po 
kryty milionami otworów, 
upodobniających dno do se­
ra szwajcarskiego.

Na tak dużej głębokości 
nic ma wprawdzie roślin­
ności, opowiadał Houot, ale 
żyją tam wspaniałe ryby. 
Składają się one wyłącznie 
z mięśni, gdyż jakakolwiek 
przestrzeń w ich ciele by­
łaby natychmiast zgnieciona 
ogromnym ciśnieniem wody. 
Przed reflektorami podwod­
nego statku Houota przesu­
wały się rozgwiazdy mar­
skie, kraby, wielkie prze­
zroczyste żyjątka morskie o 

zawleczone; kolorze pomarańczowym, ra 
1 ki i cale stada zwierzątek 
najrozmaitszych kształtów. 
Do tych obserwacji trzeba 
było uńele światła, gdyż 
światło słoneczne sięga tyl-du : portów przez Ministerstwo Ze v‘śrń ł iaSu " *tvc*h dziwnvcb; W latach 1860—70 z wyspy .

szczegółowy program iest pługi oraiCZ Portów. Wydat post,ici. " ' , wywieziono licine transporty ii d» fc/ :«set w J tm> f>-d
IMS» ÄÄÄ “ ÄVET.

plan 1 KWARTAŁU

_ Co?! już pierwszy? Nie, t0 chyba kawał primaaprili-
«owy

vre. (4) —e—

Polskie aparaty
fotograficzne
do Brazylii

W daleką drogę z Warszawy 
d0 Brazylii wyruszył pierwszy 
duży transport aparatów foto-

iadała ponad 10 m wysoko­
ści. Znaczna ich liczba mia­
ła wysokość 6 — 9 m. więk­
szość jednak była skrom

nikt nie powrócił.
Teren Wyspy Wielkanoc-

tu, faktycznie zaś eksploata­
cyjnie potencjał nie wzrósł, 
a jeżeli wzrósł, to efektyw­
ność jego z powodu złego U- Jculicuv „j-ra anLWlll-
miejacowienia inwestycji jest n;ejszych wymiar6w od 3,5 C*lŚ fila !śł8 ifHialorOU 
bardzo mala. do 6,2 m. ! l

W mysi referatu przewodni ■ ' i Pj U
czącego PKPG E Szyr a wy-, FASCYNUJĄCE RUINY Nr 46/55 „Algemeine Fisch- 
daje się celowe, by czynniki .... I Wirtschaftszeitung" donosi, iż
odpowiedzialne za rozwój por | W latach późniejszych po ostatnio zastosowano w Szkocji
tów_ a rozwój ten musi iść odkryciu wyspy większość pOlnową metodą badania stanu
w parze z potrzebami żeglu-| sągów znikła z tarasów. l“f;prrJrSe^SJc: 
gi, handlu zagranicznego i Łzęsc z nich została zabrana n!e papieru_

polega na zwilżeniu

śioiat podwodny — jak mó 
taił Houot — jest bardziej 
niż czarny.

(a)

W

Zakłady te otrzymują również 
liczne zamówienia z zagranicy 
na powiększalniki „Krokusy". 
Ostatnio dwie partie powlęk-

mlcznych i potrżeb inwesty­
cyjnych portów z punktu wi 
dzenia ich celowości j dla
uniknięcia w przyszłości dal

bach transportu.
Obecnie miejsca, na , któ­

rych ongiś stały szeregi po­
sągów, przedstawiają widok

ciągu ubiegłych 100 
fat światowe rybołów­

stwo morskie rozwijało się z 
niebywałą dynamiką. Gdy w 
roku 1850 globalne połowy 
światowe szacowano na 1,5 
miliona ton, vr roku 1900 da 
wały już 5 min. ton, w 1920 
— 2,5 min. ton, w 19.18 —- 

eru i przyłożeniu na! 18 min. ton, tu 19/,8 —1 21 
do mięsa ryby. Gdy ry ton, IV 1950—23 min. ton

w 1952 — 27 min. ton, i w 
1951t — 28 min. ton.

zupełnie świeża papier 
nie zmienia białego zabarwie­
nia.

O ile mięso wchodzi w sta­
dium psucia się, papier czerwie 
nieje, przy czym robi się zu-

Według ekspertóto i nau­
kowców różnych państw, 

a ej o na hurm gospodar o
zasobami rybnymi wód

nadeszły Już do wzf wiadomo-;! najbardziej zaniedbanym wywracane i pozbawione wydaje się, że ta metoda ba- słodkich i morskich śmiało­
ści, że'„Krokusy" otrzymały u|m odcinku inwestycji, jest głów posągi rozsypane Są po Jań ° nil^dotvchwas iWa ^'odukcja przemysłu ryb
tamtejszych fachowców bardzo I tabor holowniczy portów, i trawiastych zboczach I stosowana przez klasyfikatorów I ne9° w roku 1980 powin
dobra ocen*. ISkutki tego zaniedbania od-1 sów i sąsiadujących łąkach,'metoda organoleptyczna. <cr) Ina osiągać 60 min. ton. (er)

szalnlków tego typu wysiano' szych poważnych pomyłek, ruiny, fascynującej swym pełrUe ^ i
do Egiptu i Brazylii, z Egiptu Odmiennym zagadnieniem ogromem i tajemniczością. Po ny< ‘ '.................  .. wanm
nadeszłe inż do wzf wiadomo-1 i najbardziej zaniedbanym wywracane i pozbawione wydaje się, że ta metoda ba- słodkie
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wianmą

TEATRY
GDANSK — Teatr Wielki —

»ob nieczyn. — niedz. „Balla­
dyna" — g. 19 — pon. balet — 
„Pan Twardowski" — g 14. — 
„Balladyna" — g. 19.’ — sala 
Tech. Przem. Okręt. — sob. 
nieczyn. — niedz. i pon. „Kło 
pot z mężczyznami" — g. 19. - 
Lalek — sob. siedziba — „za­
gubiony eli" — g. 10 — niedz. 
1 pon. g. 16. Kino „Leningrad" 
*— Koncert jazzowy — zespół 
Czyńskiego — pon. g. 11.30. — 
Klub Prac. Kult. — ul Garn­
carska 18/20 — pon. kabaret — 
„Rudy kot" — „Przy czarnej 
kawie" — g. 16.30.

GDYNIA — Dramatyczny — 
sob. nieczyn. — niedz. i pon. 

„Melodramat" — g. 19. Drama­
tyczny — Koncert jazzowy — 
Czyńskiego — pon. g. 15. Lalek
— sala MRN — ul. Bema — 
niedz i pon. „Szewczyk Dra­
tewka" — g. 11.

SOPOT — Grand - Hotel —
Koncert jazzowy — Czyńskiego 
pon. g. 19.

Fotoplastikon — Wrzeszcz — 
ul. Grunwaldzka 42 — „Podróż 
po Niemczech" cz. II.

KINA
wg inform. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku

Poranki na dzień 1. i 2. IV. 56 r.

GDANSK — „Leningrad** — 
„Bajka o smoku" — g. 12 „Ka­
meralne" — „Wilk i niedźwie­
dzie" g. 9.30, 10.30. WRZESZCZ 
““ „Bajka" — „Teatr zwierząt“ 
dokum. — g. 10.30; „Bajka o 
piesku" — g. 11.30 1 12.30. — 
„ZMP-owiec" — „Samotny ża­
giel“ — g. 12. NOWY PORT — 
„1 Maja" — „Załoga“ — g. 11. 
OLIWA — „Delfin — „Chłop­
cy z nad Kranlschsee" — niedz. 
g. 12; pon. g 10 i 12 SOPOT — 
„Bałtyk" — „Cyrk chiński“ — 
g. 11.30. „Polonia" — „Pogrom­
czyni tygrysów“ — g, 12. GDY 
nią -- „Goplana" — „Jaś 1 Mał 
gosia" — niedz. g 12; pon. — 
g. 11, 12 1 13 ORŁOWO — „Nep 
*un" — „Złote Jabłka" — g. 14. 
GRABÓWEK — „Fala" — „Kor­
dzik" — g. 12. RUMIA —' „Au­
rora" „Dumna królewna“ — 
godz, 15.

Seanse nocne 31. III. ! I. IV.
GDANSK — „Leningrad" —

„Niedokończona opowieść" od 
I. 18 — radź. — g. 22.

GDYNIA — „Warszawa** — 
„Tata, mama, gosposia i ja" od 
i. 18 — franc. — g. 22.

—0O0—

GDANSK — „Leningrad" —- 
„Czerwone łąki" od 1. 18 — duń 
*ki — g sob. od 16 — święta — 
od 14, 16, 18 i 20. „Kameralne"
— „Czerwone łąki“ — g. 11.30 
i 13.30; „Przygoda na Morzu 
Czerwonym“ od 1. 7 — austr. — 
g. 15.30, 17.30 i 19.30. WRZESZCZ
— „ZMP-owiec" — „Skradzio­
ny uśmiech“ od 1. 18 — franc, 
sob. — od g. 16, św. — g. 14, 
16, 18 1 20. „Bajka" — „Przed­
stawienie galowe" od 1. 7 — 
węgr. — sob. od g. 16, św. od 
g. 14, 16, 18 1 20. NOWY PORT— 
„1 Maja" —* „Czerwona oberża“ 
od 1. 18 — franc. — g 16, 18 1 
30. OLIWA — „Delfin" — „Upa­
dek Emiratu" od 1. 12 — radź. 
g. — sob. od 16, św, od g. 14, 
16, 18 i 20 ORUNIA — Dom Kul 
tury — pon. „Błękitny krzyż“ 
od 1. 7 — polsk. — g. 14, 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa" —• 
„Kuchenne schody" od 1. 18 -— 
:’ranc. sob. — od g. 16, św 14, 
16, 18 i 20. „Atlantic" — „Wiel­
ki przełom“ od 1. 14 radź. — 
sobota od g. 10, św. od 14, 
15, 18, 20. „Goplana" — „Upiór 
na sprzedaż“ od 1. 14 — ang. — 
sob. od g. 16, św.- od 14, 16, 18 
i 20 GRABÓWEK — „Fala" — 
„Na tropie U-202“ od lat 7 — 
radź. — g. 16, 18 i 20. CHYLO­
NIA —- „Promień" — „Irena do 
domu" od 1. 7 — polsk. — godz. 
sob. od 17. św. od 15, 17, 19 — 
ORŁOWO — „Neptun" — „Oło­
wiany chleb" od 1. 7 — czesk. 
g. 16; „Dziennik marynarza" od 
l. 14 —- ąmer — g, 18 i 20 — 
OBŁUZe — „Związkowiec" — 
„Szwedzka zapałka“ od 1 16 — 
radź. — g. 17.30 i 19.30 RUMIA 

„Aurora" — „Achtung, Ban­
diten od 1. 14 — włosk. — g. 
sob od 18. 20, św od 17 i 39,

SOPOT — „Bałtyk" — „pan­
na de Scudery“ od 1. 16 — NRD 
-szwedzk — g. sob. od 15.30,
SW. od 13.30, 15.30, 17.30 i 19.30. 
„Polonia" — „Czyścibuty" — od 
V. x\ — hindus. - g. “sob. od 
18, ŚW od 14, 16. 18.15 i 20.30.

•
WISTA W Y

Nowy Port — Morski Dom 
Kultury — „Wystawa przeciw­
gruźlicza" od g. 12 do 29 

Sopot, ul. Powstańców War­
szawy Nr 2/9 — Wystawa prac 
malarskich: Borowskiego, Fry­
drycha, Jackiewicza 1 Pietkie­
wicza czynna co dzień opróc? 
pontedz

DYŻURY APTEK 
od dn. 31. III. do 6. IV 66 r.
Gdańsk — Apteka Nr 62. ul. 

Kartuska 14. Wrzeszcz — Apte­
ka Nr 18, ul Wybickiego 18. 
Nowy Port — Apteka Nr 4. ul 
Oliwska 83/4 stały dyżur nocny. 
Oliwa — Apteka Nr 53, ul. Leś­
na 1. Sopot — Apteka Nr 12 — 
Ul. Stalina 791. Gdynia - Apte­
ka Nr 13, ul. Staro wiejska 34. 
Orłowo — Apteka Nr 20. ul. 
Boh. Stalingradu 66 — stały dy­
żur nocny. Obłuże — Aoteka 
Nr 63, ul Bednarska 11 — stały 
dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: sobota I, niedz. T, 
pon. II Klinika Chirurgiczna 
A. M. w Gdańsku.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
sku — telefony: Centrala —
322-85 do 7 — Biur® wezwań: 
41W0. 246-84» 8*7-81,

Najlepszym
. ‘ " świątecznym

jest mieszkanie
Przed kilkoma dniami
IM gdyńskie, a wczoraj gdańskie
odäaJsf
kilkadziesiąt mieszkań
do użffky

Przed kilkoma dniami kil-1 murarska Bernarda Hinca, 
kadziesiąt rodzin w Gdyni, a! ciesielska Teodora Gladykow 
wczoraj 33 rodziny w Gdań- j skiego, betoniarska Wlady-
sku otrzymało piękny pre­
zent na święta — nowe mie­
szkania.

Wczoraj bowiem gdańskie 
ZBM oddało do dyspozycji 
władzom terenowym kilka­
dziesiąt mieszkań w kamie­
niczkach przy ul. Ogarnej 
20, 25 w Gdańsku. Są to 3 pię 
trowe kamieniczki, w któ­
rych znajdą pomieszczenie 
33 rodź'ny. Komisja kclauda- 
cyjna, odbierająca wykonane 
budynki, stwierdziła, że ro­
boty są wykonane solidnie 
dała ocenę ogólną „debrą". 
Ponieważ komisja stawia co­
raz większe wymagania, a i 
załogi starają się wykonać 
zlecone roboty jak najsolid­
niej. szczęśliwi lokatorzy nie 
będą narzekać na „brako- 
róbstwo“ budowniczych.

Pracowały tam brygady:

sława Grabowskiego, które 
wraz z majstrem Ludwikiem 
Kawką i kierownikiem budo­
wy Czesławem Chomikiem u- 
miały znaleźć wspólny ję­
zyk. A na budowie wspólny 
język to koordynacja wszyst­
kich robót. Znaczenia tego 
nie trzeba tłumaczyć.

Tego samego dnia odbył się 
odbiór wstępny żłobka przy 
ul. Lenartowicza wre Wrzesz­
czu (odbiór resortowy nastą­
pi w pierwszej połowie kwiet 
nia).

Chociaż w okresie mrozów 
przerwa na budowach trwała 
prawie dwa tygodnie (nie 
przerwano robót tylko w bu­
dynkach zamkniętych), to jed 
nak w ogólnym bilansie plan 
I kwartału br. nie wygląda 
tak tragicznie i załoga na­
drobi to — zgodnie zresztą 
z uchwałą Prezydium Rady 
Ministrów — do końca I pół­
rocza, a może nawet wcześ­
niej.

W każdym bądź razie mimo 
trudności zaplanowane na I 
kwartał budynki oddano w
terminie.

Kabaret „łydy Kot“
czynny
w Każdą niedzielę
3 ponietiziałsk

Drugi próg 
ram kabaretu 
„Rudy Kot" 
pt. „Przy czar 
nej kawie" w 
wykonaniu 

artystów pań 
“ - ~ “ stwowych

teatrów opery i dramatu 0- 
glądać można w kawiarni 
Klubu Pracowników Kul­
tury, Gdańsk, Garncarska 
18/20.

Najbliższy otwarty spek­
takl 2 bm. o godz. 16,30. Pre 
miera prasowa 3 bm. o go­
dzinie 19.

użytku budynek V B/5 o ku­
baturze 11.332 m sześć. (87 
izb), zbudowany metodą u- 
przernyslowioną przy ul. Ko­
rzennej w Gdańsku.

W końcu kwietnia załoga z 
budowy przy ul. św. Ducha 
104 — 110 odda budynek o 96 
izbach.

Pan Twardowski“ 
„Halka“

! W poniedziałek wielka- 
I nocny 2 kwietnia o godz. 
i 14 odbędzie się w Państwo- 
I wej Operze Bałtyckiej przed 
I stawienie baletu Różyckiego 
I „Pan Twardowski“. We wto 
j rek 3 kwietnia o godz. 19 
j wystawiona będzie „Halka"
; Moniuszki w nowej insceni­
zacji.

—----

Gdyńskie „Delikatesy"
niecsyaae

Po świętach w dniach od 3 
,00 8 kwietnia gdyńskie „De- 

go w Gdańsku, (Białowies- jlikatesy" będą zamknięte z 
ka 1) komedia I. Jurgielewi powodu remontu. O ponow- 
czowej „Kłopot z mężczyzna;nym otwarciu mieszkańców 
roi“. I Gdyni zawiadomimy

Dobry kawał, co?

W Teatrze 
„Wybrzeże“

Państwowy Teatr 
brzeże" w Gdańsku zawia­
damia, że w okresie świą­
tecznym na scenie Teatru 
Wielkiego w Gdańsku gra-

„Wy-

W kwietniu ZBM odda do na będzie sztuka J. Słowac
kiego „Balladyna". Na sce­
nie Teatru Dramatycznego 
w Gdyni J. Warmińskiego 
„Melodramat". W sali Tech 
nikum Przemysłu Okrętowe

— A czy mógłbyś mi, kochany, powtórzyć to wszyst­
ko jutro?

OOOOOOOOOCCOOOC-OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOO  OC^OOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOÓOO* 0/>(>b0000cx><xj<>0^000000000<>c^cxx>e>rx>00c<>000<><3<!0<><><><

WINCENTY BRONIKOWSKI ma głos, należny mu choćby z tytu­
łu 11-letniej pracy w instytucji, znanej i cenionej przez nas, 

. czc9° składamy dowód, chętnie opróżniając butelki, opatrzone 
etykietą „Miód KaszubskiWięc sędziwy „winiarz“ powiada; — Za­

nim opróżnicie świąteczną butelkę kościerskiego miodu, posłuchajcie 
historii ciekawej i pożytecznej: jaką drogę przechodzi miód pszczeli 
zanim przekształci się w „Trójniak“.

Wszystko zaczyna się w niepokaźnej beczce, w której „kopyścią“ 
rozcieńcza się miód pszczeli. Trzeba mu jednak dodać smaku — jablecz- 
nego czy truskawkowego. To już specjalność brygadzisty działu fer­
mentacji — Klemensa Bielawy, A wiecie, jak takie „dosmakowywanie“ 
się nazywa? Zapewne nie wiecie, jak i my do niedawna. Otóż kup a- 
r z o w a n i e. Śmieszne słowo.

Oseski dostają witaminę A, żeby rosły. Taki miód — to też osesek, 
musi swoją witaminę w przepisanej przez recepturę ilości, otrzymać.

W olbrzymiej beczce działa cała filtracyjna ma­
china — sita „Herkulesa", Po jakimś czasie 

filtrator S, Ker lin bada, czy miód jest dosta­
tecznie czysty. Wyjęte z beczki sita oblepione są cięż­
kim i gęstym osadem.

Trójniak jest wzburzony, jak to, jeszcze mu nie 
pozwalają iść do ludzi, a poddają jakimś przykrym 
zabiegom? Ale trzeba znowu ochłonąć, tym razem u) 
leżakowni nr 2. Jak długo1 Tyle dni, by wraz z do­
tychczasowym cyklem produkcji razem było 6 miesię­
cy. A potem.... potem już miód naprawdę dojrzewa 
do tego, by ruszyć na podbój ludzkich podniebień. 
Już poczuł, że zaraz go puszczą w świat, już się po­
kornie poddaje kosmetycznym tym razem zabiegom.

f j ŁAŚNIE labo-
rantka Maria ................................................^
Kasperska

przeprowadza „lekarskie badanie" wina — tym razem 
„po linii" zawartości kutasów lotnyph. lf — 15 proc 
alkoholu — to sygnał, że dość już fermentacji. Gdzie się 
ona odbywa? W kadziach. A zawartość jednej z nich, 
lo.„ 2 — U tysiące litrów miodu.

Miód też się męczy tym 6-tygodniowym „rośniędem“ 
— fermentacją. Trzeba mu pozwolić wypocząć. Przenosi 
się sfermentowany miodzik z kadzi do kufy

— Są nią drożdże winne. No, i przez sześć tygodni 
rośnie. Nie, nie tak jak dziecko, ale — rośnie w 
jakość, smak, zawartość alkoholu. / tu już ostatnie 
słowo w tej sprawie należy do laboratoriun

U!E n,a ra‘czfjachr io sJodki dzidziuś w beczkowym kaftaniku, jest kilkakrotnie 
81 wlZkszy od człowieka. Kufa — to kadź w stanie spoczynku, leżąca Pr zewom - 

powany miód — bo taką drogą się go przenosi — udaje się na leżakowanie. 
Dobrze mu, prawda.- 1 tour urlop, proszę państwa, trwa nie ustawowych 30 dni 
a najmniej (lak, najmniej) 180 dni. To się nazywa dojrzewanie. Taki wypoczęty 
miód nabiera animuszu i werwy, wydaje mu się, że może uderzyć ludziom ' do 
głowy. Ale na razie to nadmierne leżakowanie jemu uderzyło do głowy. Hola bratku 
nie bacz taki ważny — za młodyś na to! Teraz oczyścimy cię z niepotrzebnach na­
leciałości i „szumu“. Filtrowanie.

lak właśnie 
trafia na, świątec 
Znamy ten 
dziś. Prawda,

mi 6 o 
jak

TEKST; E, Hc — Kc ZDJĘCIA: J, FERSTER

ny? Ale zdradzi', 
pewien sekoc.t: 
towarzystwu w 6 
róbcie tnu więc 
ści. Zasługuje ; 
stępstwo.

^58675
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jWrażenia z pobyłu
polskiej delegacji sejmowej w ZSRR (3)0 zawrotnej karierze kukurydzy!

1 owocnych pracach I \Miasto — bohater
naszych naukoiucóiD

Półki, stoły, oszklone 
szafy z mnóstwem przy­
rządów doświadczalnych, 
począwszy od zwykłych 
próbópjek, zlewek, kolb, re 
tort aż do aparatów Par- 
nasa, suszarek, precyzyj­
nych kwasomierzy i peł­
nego automatu — anali­
tycznej wagi elektrycz­
nej... Istny gąszcz labora­
toryjnych przyrządów do­
świadczalnych.

Ai wierzyć się nie chce, 
źe W tej zacisznej pracow­
ni naukowej, budzącej mi­
mowolny podziw w każ­
dym, kto znajdzie się w jej 
progach, tyle czasu poświę 
Ca się... zwykłej kukury­
dzy.

Tak. Właśnie kukurydzy, 
roślinie, która zrobiła już 
zawrotną „karierę“ na ca­
łym świecie, a u nas dopie­
ro od niedawna „wypływa 
na szersze wody“.

Inż. Jerzy Górny, dyrek­
tor Zakładu Naukowo-Ba­
dawczego w Starym Polu, 
jest zapalonym entuzjastą 
kukurydzy.

— Ta zwykła, często nie­
doceniana roślina — zwie­
rza się, oprowadzając mnie 
po laboratorium — nie jest 
wcale taką zwykłą rośliną. 
Ujawniliśmy za pomocą nau 
kowych analiz olbrzymie 
wartości odżywTcze kukury­
dzy, których nie posiada 
żadna inna roślina.

— Ale może najpierw kil j 
ka słów o jej rodowodzie i 
niezwykłej „karierze“ w 
ostatnich latach...

i
OD MEKSYKU DO PÓŁ­

NOCNYCH REJONÓW 
ZSRR

Ojczyzną
dzisiejszy

kukurydzy
Meksyk.

jest
Już

inżynierowie Górny, Skrobi- 
szewski i Dziarżkowski. W 
tym miejscu warto zazna­
czyć, że w r. 1954 kukury­
dza była u nas bardzo słabo 
rozpowszechniona. Nieznajo 
mość metod uprawy oraz 
niesłuszne przekonanie, że 
jest to roślina, wymagającą 
ciepłego klimatu i dużego 
nasłonecznienia, utrudniały 
spopularyzowanie jej na na 
szych ziemiach.

Od doświadczeń Instytutu 
zależało więc bardz0 wiele. 
Toteż inżynierowie nie 
szczędzili czasu, by wyhodo 
wać dobra i odpowiednie 
dla naszego rejonu odmia­
ny kukurydzy.

Żasiano ją w połowie ma 
ja systemem kwadratowo- 
gniazdowym o rozstawie 
60X60 cm. Glebę zasilono 
„pod korzeń“ soją potasową 
i nawozem fosforowym, a 
pogłównie (podczas wegeta­
cji) azotowymi.

Właściwa pielęgnacja ku­
kurydzy (przeznaczonej na 
zielonkę zostawiono po 3 
rośliny w gnieździe, a na 
ziarno — po 2 roślinki) do­
pełniła reszty. Kukurydza 
sprząnięta z pola we wrześ 
niu i październiku docho­
dziła do 4 m wysokości, 
przy czym zbiór zielonej ma 
sy wahaj się w granicach 
od 700 do 1500 q z ha. Naj­
lepszy rekordowy zbiór 
1150 q z ha osiągnięto z od 
mian ,,Zakarpäcka“ i „Wcze­
sna Bydgoska“.

WYMOWA LICZB
Skoro już mówimy o ku­

kurydzy, nie można pomi­
nąć — jak wspomniał na 
wstępie inż. Górny — jej 
niezwykłych właściwości po j 
karmowych.

Oddajmy więc głos kię-

Kukurydza robi „karierę ' również i na przysłowiowych 
piaskach kartuskich.

Na zdjęciu: Leopold Szyc z Sikorzyna przy swojej ku­
kurydzy.

P IERWSZEGO dnia po 
przybyciu naszej delega­

cji do Stalingradu zaproszono 
nas na pokaz krótkometrażo- 
wego filmu dokumentalnego 
z dramatycznych walk o mia­
sto podczas ostatniej wojny. 
Wstrząsająca wymowa tego 
obrazu, nakręcanego podczas 
najsroższych działań, gdy 
długotrwały i uparty bój to­
czono o każdy dom i ulicę — 
sprawiła, że zwiedzając na­
stępnie miasto widzieliśmy je 
niejako podwójnie: obecny,
nowoczesny o białych do­
mach i przestronnych uli­
cach Stalingrad — i zady­
mione, stratowane czołgami, 
wypalone do ziemi pobojo­
wisko.

Dziś wspaniałe bloki miesz 
kalne wznoszą się długim pas 
mem na wysokiej skarpie 
Wołgi, a architekci dokłada­
ją starań, aby jak najwięcej 
stalingradezyków mogło spo­
glądać z okien mieszkań na 
piękną swoją rzekę — ale 
wtedy Wołga była tylko 
ważnym punktem strategicz­
nym i o przeprawę przez nią 
szedł ten bój, bodaj najzacie- 
klejszy podczas ostatniej woj 
ny.

Ze słynnego kurhanu Ma-j BUDOWLE SOCJALIZMU 
maja, który wielokrotnie! t s upartą wytrwa-
przechodził z rąk do rąk, wi-j/j łości z tym samym o- 
dać Stalingrad - długie, oko-1 fiarnym bohaterstwem, któ­

re pozwoliło im obronić swo-ło 60 km ciągnące się pasmo 
domów i dymiących kominów 
fabryk. Wśród nich co kilka­
set metrów — betonowe po­
stumenty z wieżyczkami czół 
gów na szczycie. Tak kształ­
towała się linia frontu. Cały 
Stalingrad jest jednym o- 
gromnym pomnikiem boha­
terstwa. Mieszkamy na przy­
kład w hotelu „Inturist“, któ 
rego okna wychodzą na 
gmach obecnego „Uniwerma- 
gu“ (coś w rodzaju naszego 
PDT). Tu został wzięty do 
niewoli wraz z całym szta­
bem gen. Paulus.

DOM PAWŁOWA
ET IEDALEKO brzegu Woł-

gi stoi niezbyt okazały 
budynek, który nazwano Do­
mem Pawłowa. O ten obiekt,

je miasto — usuwają dziś w 
nim stalingradczycy ślady 
wojny, wznoszą wspaniałe 
budowle, zakłady przemysło­
we, budują kanały i tamy. 
Kanał Wołga - Don, Morze 
Cymlańskie, a ostatnio utwo­
rzone przez spiętrzenie wód 
Wołgi gigantycznymi zapo­
rami Morze Stalingradzkie — 
są miernikiem siły. woli i cha 
rakteru tych ludzi.

Widziałem wśród grudnio­
wej nocy rozpalone na da­
lekim stepie ogniska. To by­
ły światła nieprzerwanej pra­
cy, heroicznego wysiłku, któ­
ry ludzie ci uważają za bit­
wę równą wojennej — bitwę 
na pokojowym froncie. Sztu­
czne morze zmieni klimat 
miarta, otoczonego teraz su-

List z Warszawy

Spełni sią marzenie Bogusławskiego
Za 5 lat
stolica będzie miała
Jeden z najpiękniejszych
teatrów operowych

przed trzema tysiącami lat równikowi laboratorium 
w tej ciepłej strefie A.me-jmgr Tomaszowi Lesińskie- 
ryki uprawiali ją Indianie.! ...
Po odkryciu Ameryki przez: wra2 2 •*-
Kolumba przywieziono ku-.l stentką Zofią Janik przepro 
kurydzę do Europy, gdzie j wadził szereg badań nad 
szybko rozprzestrzeniła się | zawartością składników po- 
w krajach, położonych w ba. kiszonkach z
seme Morza Śródziemnego, | 
a następnie z biegiem czasu kukurydzy.

— Analiza różnego ro­
dzaju kiszonek wykazała, 

paszę treściwą możnaze

TAK oto — popatrzcie 
na rysunek — będzie 

wyglądał Teatr Wielki Ope­
ry i Baletu w Warszawie od 
frontu, czyli od strony placu 
Teatralnego. Naturalnie, po 
zakończeniu budowy, która 
potrwa do i960 roku. Doro­
śli Czytelnicy, znający przed

naszkicowane przez, architek 
tów rysunki.

DOŚWIADCZENIA CZOŁO­
WYCH TEATRÓW ŚWIATA

OBOK pracowni architek­
tonicznej, wchodzi w 

skład tego przedsiębiorstwa

nocy placu Teatralnego, z po­
łudnia placu Zwycięstwa. Od 
zachodu gmach oprze się o ul. 
Wierzbową, a od wschodu o 
dawną ul. Fredry. Główne 
wejście przewidziano tak jak 
dawniej od placu Teatralne­
go, skąd przez foyer, poczekał 
nie, hale kasowe przejdziemy 
na widownię. Będzie tu nie 
700 miejsc, jak w planach Co- 
razziego, nie 1000, jak przed 
wojną, nie 600 jak w „Romie“, 
gdzie po wojnie przytuliła się 
gościnnie warszawska Opera 
Na parterze i piętrach zasią­
dzie jednocześnie 1700 osób, 
a co najważniejsze — ze 
wszystkich miejsc będzie jed­
nakowo widać i słychać.

„zawędrowała“ na tereny o 
chłodniejszym klimacie, na 
północ.

Dziś kukurydza uprawia , ...
na jest na całym niemal 2 powodzeniem zastąpić
świecie. Pod względem kiszonką z kukurydzy —
powierzchni zajmuje dru- wyjaśnia mgr Lesiński.
gie miejsce po pszenicy. N i kg mies7.anki T
Na 100 min ha kukury- . , . , .. . . „
dzy, uprawianej oueoaic ^7 treściwej) dokona-
na świecie, najwięcej, lo zastępują 3 kg kiszonki
przeszło 30 min ha uprą- z kolb kukurydzy,
wiają Stany Zjednoczone.: żywiąc trzodę i bydło ku-;wojenną Warszawę, mogą 
Mim° różnic klimatycz- k d możemy zaoszczę-l stwierdzić, że nowy fronton

nych i gleoowych kukury- , lnie różni się zbytnio od da-
dza rozprzestrzeniła się naj- dziC dla potrzeb kensump-jwneg0_ Pozostanie większa 
silniej w Europie. Przysto- cyjnych i przemysłu duże cząść kolumnady, pozostaną 
sowuje się ona do najróż- ü0§Ci ziemniaków. Pod wzlęl Corazziańskie gzymsy, pod

Takie oto pomniki - czołgi znaczą dziś linie bohaterskiej 
obrony Stalingradu.

PRZESZŁO WIEK TEMU
takim teatrz- marzył
przed przeszło wiekiem 

twórca narodowej sztuki pol­
skiej, słynny Wojciech Bo­
gusławski, gdy wspólnie ze 
swym zięciem

który posiadał duże znaczenie ; chym stepem, którego 
strategiczne, bo zamykał 
przejście do rzeki, toczyła 
się przez 58 dni zajadła wal­
ka. Nieprzyjaciel atakował 
z ziemi i powietrza. Bomby, 
pociski armatnie, granaty i 
kulomioty, serie karabinów 
maszynowych, ataki czoł­
gów. A domu bronił oddział 
złożony z 15 łudzi — i nie 
poddał się, wytrwał do zwy­
cięstwa.

Tak będzie wyglądał odbudowany 
Wielki.

warszawski Teatr

„Osiecinskaja
„Gruszewskaja“ i inne tra- rzystano rezerwy kryje w 
fiły w r. 1954 do Instytutu EObie ta roślina, której ob- 
Naukowego w Starym łR°lU-!szar zasiewów w naszym

PIERWSZE 
DOŚWIADCZENIA

Uprawą ich zajęli się z

koniec pięciolatki blisko 13 
razy.

niezwykłą pieczołowitością' Z. Michniewska-Saweczko

Satyra polityczna

niejszych warunków klima- dem wart0*ci pokarmowych iazd teatralny zdobić będą, .do „praktycznego.“ przygo- 
tycznych i glebowych. W ^ ~ , , jak dawniej, dekoracyjne | towania gmachu, od tego
Związku Radzieckim i to 5 kg kiszonki równa się bo- ^eźby z kunowskiego pias-; najsłynniejszego w kraju
nawet w daleko wysunię- wiem 4 kg ziemniaków +|kowca, bliźniaczo podobnej teatrologa, twórcy i długo-
tych na pólnoo rejonach 0,32 q śruty zbożowej, Bi»-'do tych, które sporządzonojletniego dyrektora Teatru
(Archangelsk, Leningrad) u- ’ „„„.w« nort uwaee że 2 teS° samego materiału ] Polskiego. On to, pragnąc
prawiana bela kukurydza rąc ponaclto uwagę, z« przed m iaty. jstworzyć w stolicy najnowo-
w ub. r. na obszarze 18 min z 1 ha otrzymujemy przy, budvnpk teatru ;Cześniejszy i jeden z naj-
ha. i dobrym zbiorze 170 q ziem-j S f j ś ia}o ^oż_iwiększych w Europie tea-

Wyhodowano setki no-jniaków, a kukurydzy prze-!na powiedzieć — cały kom-!trow’ zastosował w czasie 
Sc? jak11 an'zak^rpacka ja‘^ ci^tnie 800> widzimy wyraź binat .teatralny będzie 6 ra- kajskuten?ejsZSąWSetodę. 
ÄÄ ÄÄ »** "'irik!e * ”ie ÄI Wiadomo, że każdy teatr

11,5 tys. metrów kw. i ku-jma sw°ie zalety ale i wady.- 
baturę 455 tys. metrów sze-|^a^ ß° zbudowano i tak już 

_ ściennych. Skąd jednak pow!mu,s^ Natomiast przy-
wzrośnie nod 'stai pomysł budowy takiego j budowie nowego obiektu ła- wojewodztwie wzrosn ę poa|i,0i0ca? jtwiej jest wprowadzić wszyst

I kie zalety i uniknąć wad. 
j , Tak rozumował przypusz-

BGGATE ZAPLECZE czalnie dyr. Szyfman w
I n ŁOWNY projektant Te- chwil:, gdy podpisywał dele- 
| atru Wielkiego Opery ijgacje służbowe swoim wy- 
j Baletu, znakomity architekt! słannikom, wyjeżdżającym 
! prof. B. Fniewski przewi-1za granicę. Niebawem w 
idz:ał tu oprócz właściwego i czołowych teatrach opero- 
! teatru, znacznie większego j wych Emropy, w mediiolań- 
jn'ż przedwojenny, także: !s^ei La Scali, w Londynie, 
studio operowe, hotel aktor- i Sztokholmie, . Wiedniu, ^ Le­
ski, pierwsze i jedyne w Pol! nengradzie i in. pojawili się 
see muzeum teatralne oraz! ci. wysłannicy.. Jedni badali 
czvnna już Szkołę Baletowa' akustykę, mm widoczność, 
dla 300 uczniów. ‘ j jeszcze inni rozsupływali

Projekt prof. Pniewskie-1-f“ 
go nie był jedyny, ale Jako,- , h|u^ zanotowa

ikll roku przez Naczeln, | ^ ™
Radę Odbudowy Warszawy. t tak £odzfła sie
Wkrdtce po WJ"i|osata^a £'rma
kow tego konkursu przystą-,. . ■ 
piono do' prac przygotówaw-1 f ’
czych. W pracowni architek i Będzie to teatr nie tylko 
tonicznej rodziły się wciąż j większy, ale prawdę mówiąc, 
nowe elementy projektu, zupełnie nowy. Czworobok 
kreślarze wyciągam tuszem murów sięgać będzie z pół-

Osińskim zabiegał przed 1825 
rokiem w warszawskim Ra- 
xuszü o budowę nowego te­
atru. Ccrazzi i wykonawca 
jego planów Ludwik Kozu- 
bowski ziścili zaledwie część 
tych ambitnych zamierzeń, 

osobna, wieloosobowa komór . Resztę zrealizuje się dopiero 
ka, którą rządzi niepcdziel- i dziś. Do takiego teatru cią- 
nie drugi twórca Teatru, dy- ! gntliby je:zcze ochotniej 
rektor Arnold Szyfman. Nie światowej sławy śpiewacy: 
ma chyba w Police człowie- ! Caruso, Amelita Gallicurci, 
ka bardziej odpowiedniego ; Szaliapin, Tito Schipa i cała

plejada innych. O takim te­
atrze marzył niewątpliwie 
Stanisław Moniuszko, gdy

Oddziałem tym dowodził 
sierżant Pawłów. On sam o- 
powiada nam przebieg walki. 
Studiuje wprawdzie teraz w 
Moskwie w Wyższej Szkole 
Partyjnej, ale do Stalingra­
du przyjechał na zaproszenie 
Teatru Robotniczego przy Za 

Ludwikiem j kładach Czerwonego Paź- 
' dziennika, który przygotowu­
je premierę sztuki „Dom 
Pawłowa“. Któż, jeśli nie sam 
bohater może udzielić naj­
lepszych informacji, dotyczą

nisz-'
czycieiski oddech niesie z so­
bą suszę i temperaturę do 40 
stopni.

„EUGENIUSZ ONIEGIN“
W ORYGINALE

PO niecałych trzech go­
dzinach lotu lądujemy 

w Stalino.
Stalino — ośrodek przemy­

słu ciężkiego — było znisz­
czone podczas wojny w 85 
procentach. Niemcy zburzyli 
huty, kopalnie węgla zalali 
wodą. Dziś wszędzie już tęt­
ni praca. Zwiedzamy hutę i 
nowoczesną walcownię blach 
na gorąco, w której proce* 
produkcyjny jest całko wicie 
zautomatyzowany, nie kryje­
my podziwu dla olbrzymich 
kuźni, gdzie obrabia się na go 
rąco olbrzymie bloki żelazne, 
stosując automatyczne obra­
canie obrabianych elemen­
tów.

Wieczorem — przedsta- 
cych realistycznego odtworzę; wienie operowe. W gmachu 
nia prawdy o, tamtych drama j opery, w jednym z nielicz- 
tycznych dniach? ) nych budynków, których

1 Niemcy nie zdążyli wysa- 
Gdy Pawłów, stojąc przed dzić w powietrze, oglądamy 

„swoim“ domem, dzieli się i „Eugeniusza Oniegina“ Czaj 
z nami wspomnieniami — kowskiego. Myślę o przed- 
zbiera się wokół nas coraz! stawieniu tej opery, jakie 
większy tłum — to mieszkań- j oglądałem w Gdańsku 
cy okolicznych domów, do-1 przed dwoma laty. Ten bu- 
wiedziawszy się o jego przy- \ dynek także ledwie uszedł

W. Brytania na Środkowym Wschodzie:
Wola« czy nie w»»« o Wochcn

wystawiał w tym samym byciu, schodzą się, aby go. wojennemu zniszczeniu, a 
miejscu premiery swych na- powitać. Matki przynoszą i dziś stał się miejscem roz- 
rcdowych oper, a przede dzieci, którym pokazują bo- i rywki i wytchnienia po 
wszystkim „Haiki“. O takim hetera, mężczyźni ściskają go j pracy mieszkańców Wy- 
właśnie teatrze marzą dziś serdecznie. My nabieramy do | brzeża.
aktorzy, dyrektorzy i perso- niego jeszcze większej sym- Z dalekiego Stalino wró- 
nel techniczny Opery War- patii, gdy dowiadujemy się, 
szawskiej, gdy co wieczór, ze po bitwie o Stalingrad ru- 
dziień w dzień, od 10 długich ?zył ze swoim oddziałem na 
lat opuszczają gościnne, ale zachodni brał udział w oswo- 
ciasne mury „Romy“... Taki bodzeniu wielu polskich
teatr - kombinat otrzyma miast, a wśród nich 
Warszawa już w 1960 roku. i i Gdańska.

Gdyni j ci

ciłem myślą do Gdańska, 
czując — jak nigdy przed­
tem — jak mocna jest więź, 
łącząca ludzi we wspólnym 
przeciwstawianiu się śmier-

i zniszczeniu.
Stan sław Soldek

Ale, ale... Zapomniałbym 
zupełnie o właściwej „spraw 
czyni“ powstania przedwojen­
nego Teatru Wielkiego. „Wi­
nien“ jest nie kto inny, tylko 
królowa Marysieńka Sobies- 
ka, która na tzw. „Marywilu“ 
(obecny plac Teatralny) ka- j 
zała wybudować bazar w ro­
dzaju paryskiego Palais 
Royal. Później, po skutecz­
nych zabiegach mistrza Bo­
gusławskiego, przebudowano 
ten bazar na budynek teatru. 
Uroczysta premiera odbyła 
się 24 lutego 1833 reku wo­
bec tłumów najznakomit­
szych obywateli Warszawy, 
którzy nabywali bilety wstę­
pu z niemniejszym zapałem, 
niż my niedawno kupowaliś­
my bilety na występ Every­
man Opera...

Andrzej Łaski

Projekt planu rozwoju rolnictwa w Chinach przewiduje, 
że wszystkie ugory górskie i nizinne oraz tereny przydroż­
ne zostaną zalesione w ciągu najbliższych 12 lat. Zalesie­
niem zostanie objęte ponad lOO.OOC.OGO ha. W latach .1349 — 
55 zalesiono 5.700.000 ha.

Młodzież w obwodzie Ai-ping (w prowincji Soezuan) zło­
żyła projekt zasadzenia 800.000-900 drzew wzdłuż brzegów 
rzek Jangtse, Czinsza ł Miu w ciągu 2 łat.

Na zdjęciu: Młodzież udaje się łodziami na tereny za­
lesiania. Fot. — GAF
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..CZYTELNIK’
Zamówienia 1 wpłatv na or<
numerate kwartalna Dzień-
nlka Bałtyckiego“ orzvtmula
listonosze 1 wszystkie unsedv
pocztowe — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zł
„Dziennik Bałtycki“ można
nabyć we wszystkich mink
tacb sprzedaży dziennik*”

i czasopism
Druk Gdańskie 7akł Grai

Gdańsk
Zam. 983—W-7-1092

Lechią
le­
ja

Jak już podawaliśmy, 
dyną imprezą sportową 
ka odbędzie się w święta, 
jest międzynarodowe spot­
kanie piłkarskie pomiędzy 
gdańską Lechią a Djurgaar- 
den (Sztokholm). Spotkania 
odbędzie się w nitdzielę ni 
stadionie Budowlanych wTe 
Wrzeszczu. Początek o godz. 
14-tej. Jako przedmecz ro­
zegrane zostanie spotkanie 
towarzyskie pomiędzy Stalą- 
Baltyk (Gdynia) a Lechią I b.

ątek przedmeczu o go­
dzinie 12

Lekkoatletyczne mistrzostwa
szkół gdyńskich

Z inicjatywy sekcji lekko­
atletycznej Koła Sportowego 
Stal Bałtyk w Gdyni oraz 
przy współudziale Wydziału 
Oświaty Prez. MRN po raz 
pierwszy przeprowadzono w 
Gdyni Zimowe Lekkoatletycz 
ne Mistrzostwa Szkół Podrta 
v. owych w hali o nagrodę 
przechodnią dyrekcji Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej.

Na starcie do zawodów sta 
nęło 133 chłopców i 90 dziew 
cząt. Program mistrzostw o- 
bejmoweł konkurencje bie­
gówce, skoki oraz rzut piłką 
palantową.

dowska (szk. 4) — 59 m, 2.-3. 
Ukieja (szk. 4) i Listewnik (szk. 
ćwiczeń) — 50 m.

Chłopcy: bieg 20 m: 1. Pano­
jotydys (szk. 4) — 3,3, 2. Ku­
bicki (szk. 14) — 3,4, 3. Zagór­
ski (szk. 4) — 3,4. Skok w dal: 
1, Panojotydys — 4,89, 2. Skrzyp 
czyk (szk. 4) — 4,38, 3. Swider­
ski (szk. 19) - 4,35. Skok wzwyż
— 1. Lidtke (szk. 11), 2. Ogór
(szk. 4), 3. Fedorowicz (szk 4)
— 1,35 m. Rzut piłką palantową
— 1. Panojotydys — 71 m, 2. 
Grabowski (szk. 14) — 69 m, 3. 
Migdal (szk. 14) — 69 m

W punktacji ogólnej Puchar 
Przechodni Dyrekcji Stoczni ńn. 
Komuny Paryskiej otrzymała 
szkoła nr 4, gromadząc 205 pkt., 
przed szkołą nr 11 — 41 pkt., 
szk. nr 1 — 30 pkt., szk. ćwi­
czeń — 28 pkt., szk. nr 15 — 21 
Pkt. i szk. nr 19 — 18 pkt

Najmłodsi lekkoatleci, któ-

Dxi, ~ufr© S
na fali śr. 230 m 

SOBOTA — 31. III. 1956 r.
6.S0 — DZIENNIK. 6.40 — Kon 

cert. 7.10 — Muzyka. 7.45 — Me 
lodie filmowe. 8.00 — Wiad.
8.06 — Koncert solistów. 8.30 — 
Wiad. 8.36 — „Piękne głosy ‘. 
9.00 — Przerwa lok. 11.55 — Ser­
wis CZRM dla rybaków — lok. 
11,57 — Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 — Wiad. 12.10 — PRZE­
GLĄD PRASY. 12.15 — Utwory 
na harfę. 12.30 — Program i ko­
munikaty lok, 12.35 
dnia. 12 40 — Aud

rodzinnego — lok. 23.50 — OST. 
WIAD. 24.00 — Muzyka tan. — 
lok. 3.00 — Hymn i koniec au­
dycji — lok

NIEDZIELA — 1 kwietnia 56 r.

8,15 — Stan pogody i DZIEN­
NIK. 8,25 — Wirtuozi muzyKi
rozr. 9.0Q — Muzyka i akt. 9,30 
— Wiązanka melodii. 9,40 —
Aud. dla dzieci. 10,00 — „Maga­
zyn Prima-Aprilisowy" — lok. 
10,30 — „Poezja i muzyka 

Program! spacer wiosenny. 11,00 
dla dzieci, i Stanisławy Fleszarowej p

pofaiiłrz® w rsidi©
PONIEDZIAŁEK — 2. 4. 56 t.
8,15 — Stan pogody i DZIEŃ* 

Muzyka ludowa,

Wyniki techniczne: dziewczę­
ta: bieg 20 m — 1. Lew'ańczyk| --------,-----
(szk. nr 4) — 3,5 sek., 2. stros1 rzy wyróżnili ?ię w I Mistrzo 
(szlj- - 3>6’ 3- sajdak (szk. 4)jstwach Szkól Pod:tawowvch— 3,6. Skok w dal: 1. Sajdak — j ... oa : + K , . * “4,16, 2. Gapska (szk. 4) — 4,03,! w Gdyn., tv. orzyc będą „rzon 
3. Wojtowicz (szk. ćwicz.) — 3,98. j n°wozorganizowanej sekcji 

Wa-jLA przy MDK, nad którą pa- J- i,2(oZm *1 Ä szk; «Itronat przejęło kolo .portowe. 3. WoftowKz - Vs! j ^onat P^ejęło koło sportow« 
Rzut piłką palantową: 1. Lewan'stal Bałtyk.

Słuch, 
t. „Te

13.00 — Koncert 14.00 Wiad. |mat“ — lok. 11,57 — Sygnał c/.a-
14.05 — Informacje. 14.09 —jsu i hejnał. 12,04 — Poranek
Stan wód. 14.10 — „U przyja- symf 13,00 - „Jak Polska dłu- 
ciół“. aud sł.-muz. 14.40 — kon!Sa 1 szeroka“ 13,30 — „Czego 
cert z płyt. 15.10 — Pieśni Ed-jch{?tnie słuchamy“ 14,10 — Ma- 
warda Griega. 15.25 — Koncert! gazyn literacki. 15,00 — Koncert
mandolinistów. 16.00 _ Aud. rozj Chopinowski. 15,30 — z życia
rywkowa — lok. 16.50 — Muzy-i ^w. Radzieckiego. 16,00 — Kon- 
)'•’ — łok 17.00 — Aud. dla dzie' cert Zespołu Pieśni i Tańca 
ci. 17.30 — „Od Gdańska do '„Warszawa". 17,05 — Felieton St.
Szczecina“ — lok. 18.00 — Rep. jChańca 17,15 — Na radiowej e- 
„Wędrówka po norweskich fior-! stradzie 13,15 — Muzyka symf. 
dach“ — lok. 18.15 — Wiadom. j 18>30 — Przeboje — lok. 19,00 — 
18.20 — „Co noweeo za grani- j „Wesoły krarnik“. 19,15 — Mu-
cą '. 18.35 — Melodie ludowe, [zyka tan. 19.30 - „Najpiękniej-
19.00 — Muzyka i akt. 19.23 — isze piosenki“ — lok. 20,00 —
Słuchowisko ’ poetyckie. 19.55 —.[„Krzywo, prosto, byle ostro" — 
Utwory fortepianowe. 20.15 —1 słuch. .Józefa Slotwińskiego. 21,30
Melodie rozr. 20.25 — Muzyka.)— Z kraju i ze świata. 21,57 — 
21.30 — Z kraju i ze świata. Rewia orkiestr tanecznych. 22,40
22.00 — Dziennik rybacki — lok. — Mecz piłki nożnej Djurgaarden
22.10 — Muzyka tan. 22.40 —'(Szwecja) — Lechią (Gdańsk) —
Kwartet rytmiczny z Poznania.! lok 23,00 - Muzyka
23.00 — Pozdrowienia z kraju ostatnie

________ 23,50 —
WIADOMOŚCI.

NIK. 8,25
9.00 — „Obrazek z życia mala­
rza“ — fragm. noweli H. Sien­
kiewicza. 9,30 - Polska muzyka 
symf. 9,40 — Aud. dla dzieci.
10.00 — Problemy niemieckie —
lok. 10,15 — Muzyka — lok. 10,30 
_„Wędrówki listonosza“, poe­
tycki konc. zyczeń. 11,00 — Aud. 
literacka — lok. 11,30 — Sami
układamy program muzyczny - 
lok. 11,57 — Sygnał czasu i hej­
nał. 13,04 — Muzykä operowa. 
13,10 — Dawne i nowe przebo­
je. 1.3,30 — Muzyka 14,00 —
„Szwedzka zapałka“ — słuch.
15.00 — Koncert. 13,30 — Mu­
zyka lozr. 15,50 — Transmisja z 
międzynarodowego meczu pił­
karskiego CWKS — Diurgaarden 
(Szwecja). 16,45 — Piosenki spor­
towe. 17,05 — KORESPONDEN­
CJA 7. ZAGRANICY 17,15 —
„Teatr Eterek“. 17,45 — Muzy­
ka baletowa. 18,15 — Kompozy­
tor tygodnia — Eryk Kalman. 
18,55 — Utwory skrzypcowe. 19,15
— „Biały wachlarz“ czyli XIII 
raport Amadeusza Przepiórki. 
19.45 _ Ulubione melodie ~ lok.
21.00 - Aud. satyr — lok. 21.30
— Z kraju i ze świata. 21,57 —
Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 22,00 — Ogólnopolskie wiad. 
sportowe. 22,30 - „Z boisk i sta­
dionów“ — lok. 22,40' — Muzy­
ka tan. 23,50 — OSTATNIE
WIADOMOŚCI.

t’ACHuwa mzihu.. a\
ana

1 majstra budowlanego i 1 technika budowlane­
go zatrudni cd zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo Budowlane w Wejherowie, ul. M. 
Buczka 9. Uposażenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr codziennie w godzinach od 7 do 15.

________ ____________________________ 549-K
Technologów przetwórstwa rybnego działów 
konserwowego i marynat poszukuje Biuro Pro­
jektów Budownictwa Morskiego w Gdańsku. Re­
flektujemy jedynie na siły wysokokwalifikowa­
ne z dłuższą praktyką zawodową. Podania z ży­
ciorysem należy składać do działu kadr BPBM 
w Gdańsku, Wały Piastowskie 24. 543-K
Inżyniera budowlanego, Iądowca zatrudni od za­
raz na warunkach do omówienia Zarząd Portu 
Gdynia. — Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
ul. Rotterdamska 9, telefon 27-24. 542-K
Kucharzy garmażerów zatrudni Dyrekcja Miej­
skiego Handlu Mięsem w Gdańsku - Wrzeszczu 
ul. Grunwaldzka 104/106. Warunki płacy do 
omówienia w dziale kadr. 563-K
Inżyniera - mechanika poszukuje Przedsiębior­
stwo Remontowo - Montażowe Handlu Wew­
nętrznego w Gdańsku, ul. Kartuska 208. 3353-G

OGŁOSZENIA liiiaBIE

TANCÖW towarzyskich no 
woczesnych komplet roz­
poczynam 9 kwietnia Za­
pisy: Lendziona 15, koło
dworca Wrzeszcz. Nowość: 
„Mambo". 3365-G

R O t N 6

FOTOPORCELANY nagrob 
kowe ze złotą obwódką 
normalne i wielobarwne — 
wykonuje „Planorys“, sta 
linogród, Kochanowskie 
12 a. Żądajcie bezpłatny 
cenników. 487-

N1ERUCHOMGSC1
KUPIĘ lub wydzierżawię 
domek jednorodzinny, wol 
ny, z ogrodem w trójmie- 
śde łub okolicy. Oferty 
kierować Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“ Gdańsk pod „3318“ 

3318-G

PARCELE budowlane pod 
domki jednorodzinne, bli­
sko dworca w Rumii—Za­
górzu pod Gdynią — sprze 
daję. Oferty kierować: Le­
wandowski, Wejherowo, ul. 
Kopernika 18. 855-p

PARCELĘ budowlaną, o- 
parkanioną, drzewka owo­
cowe, w Rumii — sprze­
dam. Wiadomość: Cierpka, 
Rumia—Janbwo, Dąbrow­
skiego 11 (obok szkoły).

3394-G

ZAMIENIĘ samodzielne 
mieszkanie — 2 pokoje 
kuchnią w Krynicy K na 
podobne w trójmieście 
Zgłoszenia: Cichocka, So­
pot, Joselewieza 18. 3326-G

ZAMIENIĘ trzy pokoje 
służbówką, wygodami — na 
mniejsze w Sopocie. Tel 
520-25. 3353-G

ZAMIENIĘ trzypokojowe 
mieszkanie z wygodami w 
centrum Tczewa — na po­
dobne w trójmieście. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk pod „3357“. 3357-G

PLAC budowlany w Chy- 
lonii przy Chylońskiej — 
sprzedam. Wiadomość: Ci­
sowa, Chylońska 171c m 4.

3307-G

W Gdyni nad morzem pię­
knie położoną willę jedno­
rodzinną z wolnym 2—3 
pokojowym mieszkaniem 
sprzeda pilnie Biuro Ot- 
lewski, Sopot, Swierczew- 
skiego 2, teł, 524-31. 3405-G

DZIAŁKI pod jednorodzin 
ne domki w Witominie, Ci- 
sowie, _ Grabówku, Kamień 
nej Górze, wille jednoro­
dzinne, wielorodzinne z 
wolnymi mieszkaniami 
Gdyni oferuje: Biuro ot~ 
lewski, Sopot, Świerczew­
skiego 2 3406-G

ZAMIENIĘ wille w Legio- 
nowie pod W-wą 4200 m2 
placu — na willę lub do­
mek jednorodzinny w trój 
mieście. Oferty Biuro o~ 
głoszeń „Prasa“ — Gdańsk 
pod „3409“. 3409-G

POSIADAM plac pod bu­
dowę domku dwurodzinne­
go, oddam połowę 1500 m2 
Wiadomość: Sopot, Jana z 
Kolna 30/3. Godz. 16—19. 
Kiwaczukowie 3411-G

K ü P N O
KUPIĘ pilnie gurbościów- 
kę w dobrym stanie. Wia­
domość: tel 525-36. 3366-G

KUPIĘ okazyjnie pianino. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
„Prasa" Gdańsk pod „Mu­
zyk". 3330-G

LOKALE

DWUPOKOJOWE mieszka­
nie z ogrodem we Wrzesz­
czu — zamienię na domek 
jednorodzinny. Przejmuję 
inwestycje i drobny inwen 
tarz. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„3363“. 33G3-G

W Toruniu mieszkanie sa­
modzielne słoneczne, dwu- 
pokojowe z kuchnią — za­
mienię na pokój z kuchnia 
w trójmieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa“ - 
Gdańsk pod „Toruń“

3364-G

DWA pokoje z wspólnymi 
wygodami w śródmieściu 
Bydgoszczy — zamienię na 
podobne lub pokój z ku­
chnią w trójmieście. Wia­
domość: Wrzeszcz, Kościu­
szki 10a. 3276-G

DOKTOROWI Warchaftowi 
oraz położnej Zofii Marte- 
nowskiej za uratowanie ży 
ci a mojej żonie Jadwidze 
Chojnowskiej oraz dziecka 
przy skomplikowanym po­
rodzie, składa podziękowa­
nie Chojnowski, 3397-G

NASIENIE buraka pastew­
nego, żółty „Ekendorf“ kg 
17 zł, nasienie ogórków 
„Delikatesy“ kg 100 z\ — 
sprzedam. Gwarantuje czy­
stość odmian. Zur, Gniew, 
Wodna 2, pow. Tczew.

3152-G

OWCZARKA alzackiego, 7- 
miesięcznego sprzedam. O- 
liwa, Mściwoja 51, godz. 
popołudniowe. 3361-G

ń(]!«s/.łi(rił‘ sir 
»dzienniku Bałtyckim

WIERTARKĘ
dentystyczną, 
chłodniczy — 
Wrzeszcz, ul. 
ka 118/1.

elektryczną
kompresor
sprzedam.

Grunwaldz-
3341-G

AKORDEON „Weltmeister“ 
nowy — sprzedam. Szwarc 
Ustka, Sprzymierzeńców 47 

862-P

magazynu
(suchego) 

POSZUKUJE 
RSW „PRASA“ 

w Gdańsku, 
ul. Targ Drzewny 3 — 7 

tel. 350-41, wewn. 79.

MALOWANIE pokoi nowo­
cześnie — remonty lokali 
wykonuje szybko Zakład 
Malarski. Tel 332-07.

3418-G

WSZYSTKICH- pracowni­
ków ZBM Gdańsk, pracow 
ników Służby Zdrowia oraz 
wszystkie osoby, którym 
ubliżyłem lub dokuczałem 
najmocniej przepraszam. — 
Wszelkie poczynania doko 
nane przeze mnie odwołu­
ję. Zygmunt Neumann — 
Gdańsk - Olszynka, Zawo­
dzie 6. 3212-G

SPRZEDAŻ
MŁYNEK elektryczny trzy- 
fazowy, do mielenia suche­
go pieczywa, dywan 2x3, 
stan dobry — sprzedam. 
Tel, 344-81. 3.349-G

„NADMORSKA“
Restauracja I-szej kategorii
Sopot, ul. Grunwaldzka 12

tel. 518-50 
zawiadamia

P. T. Konsumentów, że od dnia I kwietnia 
1956 r. Zakład będzie czynny we wszystkie 
dnj tygodnia od gadziny 13-tej. Codziennie 
z wyjątkiem piątków odbywa się dancing 
z udziałem wyborowej orkiestry jazzowej 

pod dyr. FRANCISZKA OPYDA. 
Refreny śpiewa - EDWARD ZAPAŚNIK 
Polecamy obiady firmowe 3-daniowe w ce­
nie od 12 zł. Przyjmujemy zamówienia na 
wyroby garmażeryjne oraz na urządzanie 
zastaw świątecznych, przyjęć towarzy­
skich i bankietów tak w lokalu własnym, 

jak i w domach prywatnych. 
Produk ;ję naszą na życzenie dostarczamy 

do domów prywatnych 546-K

OOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC
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Przedsiębiorstwo
Handlu

Art. Przemysłowymi

L L U X«
składa

DWUPOKOJOWE mieszka­
nie z kuchnią w centrum 
Szczecina — zamienię na 
podobne w trójmieście 
Dzwonić 330-28 Gdańsk.

3398-G

SAMODZIELNE dwa poko­
je z kuchnią, wygodami (o- 
gródek) zamienię na podo­
bne lub większe samodziel 

w Gdyni, Zgłoszenia: 
Gdynia, Słupecka 21/1.

880-P

życzenia

NOWOCZESNE mieszkanie 
- wszelkimi wygodami, je- 
dnopokoje z kuchnią w 
Bydgoszczy — zamienię na 
pokój z kuchnia w Gdy- 

lub okolicy. Oferty: 
Gdynia—Grabówek, Komu­
ny Paryskiej 25a. 3404-G

PRACA

TCZEW' — dwa pokoje z 
kuchnią, łazienką, przed­
pokojem i spiżarnią — za­
mienię na podobne lub 
mniejsze w trójmieście. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
aa“ Gdańsk pod „3300“.

3300-G

MIESZKANIE 2-pokoje sło­
neczne, z wygodami, we­
randą w Centrum Sopotu 
I piętro — zamienię na po 
dobne w centrum Gdań­
ska. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa" Gdańsk pod 
..3362", 3362-G

GWARANCYJNE napełnia­
nie długopisów na pocze­
kaniu tuszem zagranicz­
nym. Warsztat naprawy 
wiecznych piór. Sopot — 
Rokossowskiego 14 Sklep.

3335-G

POTRZEBNY dobry fry­
zjer męski, na stałe. — 
Gdańsk, ul. Pańska 1/2.

3401-G

NAUKA
ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego wyucza szybko dłu­
goletni nauczyciel. Gdy­
nia. Starowiejska 24 a—4.

885-P

wszystkim P. T. Klientom

Wesołych Świąt
Jednocześnie poleca w swoich sklepach na sezon wic- 
aienno - letni duży wybór artykułów wysokogatunko- 

<? wych branży tekstylnej, odzieżowej, obuwniczej oraz
g galanteryjnej produkcji krajowej i z importu.
§ 498-K

^oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
w Gdańsku — Wrzeszczu, ul. Grażyny 8 

TEL. 341-41
prosi o zawiadamianie tut przedsiębiorstwa w wypadku 

NIESWIECENIA SIĘ LAMP GA/,OWYCH. OŚWIETLAJĄCYCH t
ULICE M. GDAŃSKA |

Reklamacje w związku z wymianą żarówek oświetlenia elektrycz- $
nego ulic należy zgłaszać do Zakładu Sieci tel. 310-23 8

Jednocześnie zawiadamiamy, że £
ŁAŹNIE W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM CZYNNE SĄ: I

w piątki i soboty od godz. 12.00 do 20.00 y
* 547—K $

ZAMIENIĘ duże radio „Te 
lefunken“ na dobre, małe. 
Gdynia, Pomorska 20 m. 5.

867-P

ZAWODOWEMU fotogra­
fowi sprzedam kamerę 
13x18 z 3 podwójnymi ka­
setami, ewentualnie zamie 
nię na kamere 10x15 z ja­
snym obiektywem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „kamera".

3371-G

SAMOCHÓD „Fiat“ 508 na 
chodzie, 2 silniki, skrzynia 
biegów, części zapasowe — 
sprzedam. Skarszewy, ul. 
Dworcowa 23, woj. gdań­
skie. 0382-G

ADAPTER czeski, płyty ta 
neczne — okazyjnie sprze­
dam. Wrzeszcz. Czarna 9/2, 
(boczna od Grunwaldzkiej 
naprzeciwko Szymanow­
skiego). 3383-G

WILKA 10-MIESIĘCZNEGO
sprzedam. Wrzeszcz, Chrza 
nowskiego 10/12 (garaże).

3390-G

RADIO „Stern“ klawiszo­
we z adapterem nowocze­
sne — sprzedam. Sopot, 
Rokossowskiego 5-5. 3337-G

ELEGANCKIE WÖZKI 
DZIECIĘCE za gotówkę i 
NA RATY poleca: Gdań­
ska Składnica Drobnej Wy 
twórczości, Wrzeszcz, Gran 
waldzka 43, tel. 415-22.

3345-G

MOTOCYKL 500 cm D 10 w 
dobrym stanie —■ tanio 
sprzedam lub zamienię na 
pianino. Wrzeszcz, ul. Boi. 
Chrobrego 39/6. 3400-G

MASZYNĘ swetrową an­
gielską „Record“ — sprze- 
aam. Wrzeszcz, Podleśna 
3/2. 3393-G

MOTOCYKL SHL sprzedam 
(5.500). Fularczyk, GZR Kieł 
pinek, gromada Jasień, po­
wiat Gdańsk. 3402-G

SPRZEDAM psa airedalte- 
rier 3-letni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa" Gdańsk 
pod „Airedalterier“. 3414-G

RADIO nowe, niemieckie, 
klawiszowe, gwarancja — 
sprzedam. Gdynia, Święto­
jańska 33/35 — 1. 876-P

MOTOCYKL NSU 350 ccm 
górno-zaworowy — sprze­
dam, Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 76. Goliński.

879-P

MOTOCYKL SHL — sprze­
dam. Gdańsk, Garncarska 
16/17-5. Jackowski. 3410-G

OOOOOOOOOOOOC^OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĆ

g Dyrekcja Państwowego
o Przedsiębiorstwa Gastronomicznego

„BAŁTYCKA“ W GDYNI 
g zawiadamia P. T. Konsumentów, że
g 1-go dnia Świąt Wielkanocnych
g od godziny 11-ej do 23-ciej
g CZYNNA BĘDZIE
2 restauracja „Bałtycka”
x w Gdyni, przy ul. Targowej nr 21
g 558-K ó
JOOOOC-OOOOOOOOOOC-OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^OOOOOOOO

U/aóollfch
Świąt

swoim Oilbinrrom 
zasyła

Zarząd Przedsiębiorstwa 
M.H.D. AvI. W O i Ob. w Gdańska

Przedsiębiorstwo Sprzedaży Okazyjnej 
„BAZA R" w Gdańsku

poleca P. T. klientom duży wybór przecenionych tekstylii i kon­
fekcji oraz obuwie w drugim gatunku w pełnym asortymencie 
i tkarrny resztki.

Punkty sprzedaży:
GDAŃSK sklep NR 1 ul. Pańska Nr 5 — przeceniona konfekcja 

i tekstylia oraz niższe gatunki produkcyj­
ne tekstylii i konfekcji

sklep Nr 2 ul. Straganiarska 32 — tkaniny — resztki 
sklep Nr 3 ul. Podmiejska 17 — tkaniny — resztki 
sklep Nr 4 Hala Targowa — obuwie 
sklep Nr 5 Hala Targowa — tkaniny — resztki 
sklep Nr 6 Hala Targowa — dziewiarstwo — pończosz- 

nictwo — konfekcja lekka
GDANoK WRZESZCZ sklep Nr 7 ul. Grunwaldzka 24 — tka­

niny — resztki
sklep Nr 8 Targowisko Wrzeszcz — tka­
niny — resztki

SOPOT sklep Nr 1 ul. Rokossowskiego — tkaniny _ resztki
sklep Nr 2 Hala Targowa — tkaniny — resztki 
sklep Nr 3 Hala Targowa - obuwie

GUYNIA sklep Nr 1 ul. Starowiejska 7 — przeceniona kon­
fekcja i tekstylia oraz niższe gatunki 
produkcyjne tekstylii , konfekcji 

sklop Nr 2 ul Świętojańsko 54 — tkon ny —— rssztki 
sklep Nr 3 ul. Świętojańska 91 - konfekcja przece­

niona i obuwie
sklep Nr 4 ul. Świętojańska 104 — tekstylia prze- 

cenione i niższe gatunki produkcyjne 
sklep Nr 5 Hala Targowa — tekstylia przecenione i 

niższe gatunki produkcyjne oraz obu­
wie.

sklep Nr 6 Hala Targowa — konfekcja przeceniona, 
dziewiarstwo i pończosznictwo 

sklep Nr 7 Hala Targowa — tkaniny — resztki
Jednocześnie zawiadamia się że biura Dyrekcji Przedsię­

biorstwa Sprzedaży Okazyjnej „Bazar" znajdują się w Gdańsku 
Wrzeszczu ul. Kliniczna 2a, III piętro. Dyrektor Przedsiębior­

stwa przyjmuje interesantów w sprawach skarg , zażaleń 
każdy wtorek od godz. 14 — 16. 55g. w

-K

Gdańikie Zakłady Przemyśla Terenowego 
Materiałów BadówhmycSi w yiiw e

ul. Armii Radzieckiej nr 25 zawiadamiają, że
z dniem 1 kwietnia 1956 r. w ramach swej działalności wykonują 
usługi nieprzemysłowe w zakresie malarstwa pokojowego i dekar- 
stwa na terenie powiatów; Gdańsk, Lębork, Puck Wejherowo.

Zlecenia należy kierować: Gdańskie Zakłady Przemyku Tere­
nowego Materiałów Budowlanych Gdańsk - Oliwa ul' Armii Ra­dzieckiej nr 25, tel. (6)-961. ’ ' m 1 Ra

564-K

7981

331^01806
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KftONTIŚI
KULTU BALTO 
W V ß R ZI 2A 

(Mkart Mickiewiczowski
Kafla zakładowa Przedsiębior­

ca Kabli Międzymiastowych 
zorganizowała dla pracowników 
łączności konkurs na najlepsza 
recytację utworów Mickiewicza! 
W szranki stanęło wprawdzie 
tylko 9 zawodników, ale bardzo 
wielu zainteresowanych żywo 
uczestniczyło w tym turnieju. 
Ogólny poziom recytacji prze­
rósł oczekiwania organizatorów 
i trzeba było zwiększyć liczbo 
nagród. *

I miejsce zdobył Stanisław 
Książek, zdobywając 56 pkt na 
60 możliwych, II miejsce — Te­
resa Moryś i Longin Wojcie­
chowski, iii — Stanisława Sie­
radzka. Nagrodę pocieszenia u- 
zyskaia Barbara Grzybowska.

»Pieśni z Kaszub«

REJSY
ooooooo^ooooooooooocooooooooooooooooooooooooooooco^OO

r&ANCIS2EK JANIKOWSKI

NR 13 NIEDZIELA 1 KWIETNIA 1956 R. ROK XII

Stanisława Fieszarowa

WIERZBY MD WISŁA
A dziś dosyć! — po­
wiedziała Zośka obej 
mując wzrokiem płas 
ką przestrzeń ogro-

____dzonych palikami poletek.
przez j Zaorana ziemia lśniła wilgo­

cią, natrętne wrony pcdcho-

NOstatnie Zapowiedzi Wydaw­
nicze „Domu Książki" podały 
wiadomość, iż w br. ukaże sie 
spiewniK jednogłosowy „Pieśni 
z Kaszub", opracowany 
Władysława Kirsteina i Leona
Rcppla ze wstępem dr A. Bu- i .... , , -
kowskiego. Śpiewnik ten będzie idzliły blisko do ludzi, szuka 
bcga'0 ilustrowany drzeworyta-1 jąc w odwalonych skibach
on S.a^°,SÄ„'SÄ,lSWOl,:h Słońce,
du Łfio-le
do Polski ___
w Gdańskich Zakładach Grafiez 
nych.

Powrotu Gdańska S Pie. Pr3Jtogl°-ne żadnym ob- 
drukowany będzie | * okiem, grzało, jak w maju — 

ale od Wisły dął zimny, ostry 
wiatr. Zośka zacisnęła pod 
brodą końce chustki.

— Na dziś dosyć! — powtó­
rzyła i odwróciła się w stro­
nę czerwonych zabudowań 
gospodarstwa.

Dziewczęta ruszyły za nią. Za­
gadywały ją po drodze, co pani 
inżynier myśli siać po świę­
tach na tych poletkach, które 
naraz przez ogrodzenie palika­
mi otrzymały jakby jakąś wyż­
szą rangę wśród ogromnej prze 
strzeni pól gospodarstwa. Po­
mysł założenia małej stacji ro­
ślin doświadczalnych bardzo im 
się podobał, chciały więc od ra­
zu wszystko wiedzieć: gdzie ku­
kurydza, gdzie rośliny lekar­
skie, gdzie chmiel, a gdzie kmi­
nek. — Zośka odpowiadała la­
konicznie. Niepokoiła się, czy 
Jankowska, która pełniła funk­
cję kucharki w gospodarstwie, 
nie przypaliła aby świątecznych 
bab, „wyrobionych" przez Zoś­
kę osobiście przed wyjściem w 
pole, a przewidzianych na ozdo 
bę świątecznego stołu. Jankow­
ska nie kryła domyślnego uś­
miechu przy tych wszystkich 
gospodarskich zabiegach pani 
inżynier, która przedtem nie 
częstą zaglądała do garnków. 
Chciała okazać Zośce, że domy­
śla się adresu tego kobiecego 
jej starania, które tylko druga 
kobieta podpatrzeć i oc.enić mo 
że. Grzegorz by! dyrektorem 
zespołu dopiero od roku. Przy­
jechał któregoś dnia z Warsza­
wy zza ministerialnego biurka, 
blady, zetlały jakby w miej­
skim zaduchu, a gdy rozpako­
wawszy walizkę układał na 
biurku swoje książki, 
dział do Zośki, że ziemią z da 
lęka administrować nie można.

0 obudowie latarni
W WiSiOiljŚCiU

W numerze 2 „Materiałów z 
Zakresu Historii, Techniki, Go­
spodarki i Terminologii Mor­
skiej" ukaząła się notatka miej 
skiego konserwatora zabytków 
w Gdańsku inż. Zdzisława Kwa 
śnego o odbudowie zabytkowe­
go zespołu twierdzy morskiej w 
Wisłoujściu. W tymże numerze 
anajduje się też wzmianka, jesz 
Cze raz podkreślająca naglącą 
potrzebę zabezpieczenia i odbu­
dowy Starego Żurawia nad Mu- 
tławą, jedynego na naszym wy­
brzeżu morskim do dziś' częścio 
wo zachowanego zabytku daw- 
aej techniki w zakresie urzą­
dzeń portowych i wspaniałego 
gabytku kultury materialnej 
W ogóle. (z)

Kto pyta, ten nie błądzi
Zarząd Portu w Gdyni zorga­

nizował ostatnio dla hoteli ro­
botniczych, zamieszkałych przez 
fObotników portowych szereg 
Imprez pt.. „Kto pyta, ten nie 
błądzi". Imprezy te cieszyły się 
dużym powodzeniem. W hote­
lu robotniczym przy ul. Wro­
niej kierownictwo nad imprezą 
objął jego dyr. Ryszard Przy­
bysz. Mieszkańcy hotelu stawili 
Kię w komplecie, nie brak było 
również licznych gości. Na py­
tania słuchaczy odpowiadali za­
równo przedstawiciele władz por 
towych, jak i goście. Robotni­
ków interesowały najbardziej 
(sądząc z liczby pytań) zagad­
nienia polityki międzynarodo­
wej, zagadnienia bytowe oraz 
kulturalno - artystyczne.

— Jakiś samochód stoi 
przed gankiem — zawołała 
któraś z dziewcząt. Przed 
wejściem istotnie lśniła oka­
zała Chevroleta.

W wielkanocną sobotę na 
kontrolę przyjechali ? — dzi­
wiły się dziewczęta, dla któ­
rych widok samochodu z mia­
sta łączył się nieodzownie z 
uczuciem nieprzyjemności. 
Zośkę ogarnął gniew. Wiele

GRZEGORZ siedział przy 
swoim biurku, ale bez 

urzędowego napięcia w twa­
rzy, rozpogodzony jakiś, 
uśmiechnięty, uprzejmie po­
chylony w stronę gościa. 
Gość spoczywał w fotelu, ple­
cami do drzwi, ale, gdy we­
szła Zośka, odwrócił głowę, 
a potem wstał i począł wolno 
iść ku niej. W każdym kro­
ku, który go przybliżał, było 
11 lat, smutnych, D jałowych

Wiosna na wsi
obiecywała sobie po tym po- I lat, w których tęskniła do wi-
południu, to i owo trzeba by­
ło jeszcze przygotować, po­
sprzątać, samej doprowadzić 
się do porządku — a tu masz, 
wszystko na nic. Gdyby jesz­
cze Grzegorz umiał ich ja­
koś spławić — ale nie, Grze­
gorz nie nadawał się do ta­
kich rzeczy. Z uczuciem re­
zygnacji wkroczyła Zośka, 
tak jak stała —; z chustką na
głowie, w cbłoccnych..butach
i skórzanej, mocno już sfaty- 
gcwanej kurtce —do pokoju 
dyrektora.

Wielkanocny
Konkurs Filatelistyczny

doku jego oczu, czoła i ust — 
do jego obecności. Ale teraz 
jego widok — tak niespodzie­
wany — przeraził ją. Nie mo­
gła wydobyć ani słowa. On 
przemówił pierwszy, wyciąg­
nąwszy rękę powiedział nie 
kryjąc zdumienia i radości.

— Ach, więc wciąż tutaj 
i jesteś?

— Państwo się znają? — 
zaniepokoił się Grzegorz.

r— Znamy się — powiedzia­
ła Zośka sucho, ale Lucjan 
tego nie spostrzegł.

— Och, to stare dzieje — 
uśmiechnął się swobodnie do 
Grzegorza. — Gdy nasza ar­
mia szła na Gdańsk U lat te­
mu, zostałem tu ranny, a pan­
na Zofia znalazła mnie nie­
przytomnego pod lasem, przy 
wlokła mnie do wsi i raczyła 
pielęgnować przez kilka ty­
godni.

Grzegorz; rozpogodzi! się, ale 
niezupełnie, Z podejrzliwą czuj 
nością śledził spojrzenia, słowa 
i ruchy rąk Zośki i gościa, któ­
ry .nagle przestał być milą a- 
trakcją w wiejskiej monotonii. 
Grzegorz był nawet skłonny nie 
wierzyć w ów akurat tutaj ze­
psuty samochód i, gdyby nie 
resztki rozsądku, zadzwoniłby 
do chłopców z pobliskiego 

jPOM-u, żeby sprawdzić, czy kie 
rowca naprawdę zgłosił się po 
świece.
y OSKA zjawiła się przy 

spóźnionym obiedzie, na 
który wypadało zaprosić goś­
cia, w jakiejś swojej warszaw 

I sklej jeszcze sukience, której 
; Grzegorz nie znał, a której 
| skromna elegancja zaniepo­
koiła go jeszcze bardziej. Na 
nosie dostrzegł ślad pudru. 
Nie znał jej takiej. Zabolało

Reda’:cja „Dziennika Bał­
tyckiego" wspólnie z Poi-

Wśród uczestników 
kursu, którzy nadeślą

kon-
pra-

docirj-n vw-'7kiem Filatelisty-I widłowe rozwiązania C^ym ogłasza “konkurs fila- dnia 15 kwietnia rb rozloso- 
y 1 UL . . na! wane zostaną następujące

|nagrody:
1) Niebieski bloczek polski,
2) Album do znaczków poi 

skich,
3) Klaser,
4) Cenne znaczki poczto-

polegający

państwa
iproduko-

telistyczny, 
odgadnięciu:

1) przez któr 
wydane zostały 
wane znaczki,

2) Jaką dyscyplinę sportu 
reprezentuje rysunek znacz­
ka.

Publiczne losowanie na­
gród odbędzie się w Gdań­
sku, w Domu Rzemiosła. 
O terminie losowania poda­
my dokładne dane w termi 
minie późniejszym.

Odpowiedzi konkursowe 
nadsyłać należy p.a 
tariat Polskiego Związku Fi­
latelistów, Sopot, Pułaskie­
go 10 m. 5.

nde ubrała, że uważała się za 
dość ładną w butach i kurtce, 
bez żadnych upiększeń.

Obiad mijał w milczeniu. Nie 
było żadnych słów, które mo­
głyby jakoś połączyć razem my 
śli tych trojga, z których tylko 
Lucjana należały do pogodnych. 
Wydawało mu się, że słyszy 
jeszcze szum wierzbowej łozy 
nad brzegiem, gdy — skoro tyl­
ko rana na ramieniu zagoiła się 
nieco — włóczyli się z Zośką 
wiosennymi wieczorami wzdłuż 
Wisły, objęci mocno ramiona­
mi, ciasno do siebie przytuleni. 
Płakała, że odjedzie, że może 
zginie, a jak nie zginie, to za­
pomni. Całował jej mokre od 
łez policzki, rozczesywał palca­
mi zwichrzone wiatrem włosy, 
szeptał słowa, w które bez za­
strzeżeń wierzyła jej 17-letnia 
naiwność. Zresztą wtedy on też 
chyba wierzył, że wróci, że ją 
odnajdzie, że zawsze już będą 
razem. Potem życie potoczyło 
sie inaczej.

Zośka jadła z oczyma 
utkwionymi w talerz. Posta­
nowiła użyć całej siły woli, 
aby ten człowiek siedzący 
naprzeciwko nie dowiedział
9 Dokończenie na str. 8

Nawet itare, wychudłe konie 
łby podniosły, gdy w ciepłych blaskach 
na obłoku białym spadochronie 
wylądował Maj w środku miasta.
Kto by myślał. Taka niespodzianka.
Jeszcze wczoraj chłód ciął. Daję słowo.
A tu nagle z sarniego ranka 
targ kwiatami zakwitł kolorowo.

Marcin Siennik byłby w kłopocie, 
ba, głowiłby się i Falimierz:
— Jak tu nazwać tych ziół barwrne krocie? 
Jakie kwiatu każdemu dać imię.
A ja mógłbym garściami sypać 
nowe nazwy: tleń, jastra, powrotki, 
pogodnieć, blękitnik, podlipian, 
żaleu, wiernie... I tsk całe zwrotki.

Ale kwiaty mają miana przecież, 
po co nowych więc szukać dopiero?
Każde w wiosny jest alfabecie 
złotą, śnieżną lub modrą literą*
Siedzi u nas na targu kwiaciarka, 
która żyje zapanbrat z Majem, 
kwiaty stawia w glinianych garnkach 
pod gotyckim świętym Mikołajem.

W białej chustce jak przydrożna święta, 
którą wiejski wyciosał snycerz, 
przygarbiona i uśmiechnięta, 
kwietnych liter zna tajemnicę.
Każdy z gdańszczan słyszał Już pewnie 
jak od świtu, w zgiełku uliczki 
nawołuje z wileńska, śpiewnie:
— Kupcie kwiaty, kwiatuszki, paniczku,,

Choć podpisać się nie potrafi 
pochylona nad kwiatów' grzędą, 
w tej majowej, dziwnej ortografii 
nie popełni żadnego błędu.
I pod furty ceglanym lukiem, 
w której cieniu przed słońcem się chowa,

£ z rosy, woni i barw jak bukiet 
x najpiękniejsze układa słowa.
OOOOOOOOOOOOOObOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^

Filmy, na które czekamy

Wybrzeże na płótnie ekranu
1E często do tej pory in­
teresował się nami Film 

Polski. Wybrzeże „grało“ 
(bardzo zresztą zakonspiro­
wane), w „Karierze“, okolice 
Łeby widzieliśmy w „Opo­
wieści atlantyckiej“, trochę irująca dziś w

ZOO odbędą one po 
pieszo.

Ponieważ jednak wraz ze sło .... , ... , , ,
niami płynie również ośmiu ich I trójzębem , które] 
opiekunów, autentycznych Hin­
dusów w egzotycznych strojach 
— spodziewać się należy, że nie 
codzienna ta kawalkada, maszc-

morza zajrzało na ekran wjgł?W3jch_ 
„Załodze“, a jeszcze mniej w |

odzinach polud- 
ul. Świętojańską w 

ściągnie tłumy wi-

„Uczcie Baltazara". Z grub­
sza licząc to chyba wszystko 
Polska Kronika 
przedstawiła nas krajowi 
przy okazji odbudowy kamie 
niczek Głównego Miasta, wo­
dowania 10-tysiięcznika i o- 
statnio wytężonej pracy lo- 
dolamacz-y na morzu.

WRESZCIE NAS ODKRYTO
Przyjemnie więc nam ze no 

tować, że po długim okresie 
„niezauważania“ Wybrzeża 
filmowcy odkryli wreszcie spe 
cyfikę gospodarki nadmor­
skiej. piękno i bogactwo Bał­
tyku oraz dziesiątki pasjonu­
jących cały kraj morskich 
problemów. Wprawdzie dziwi 
nas trochę takie „hurtowe“ 
zainteresowanie Wybrzeżem, 
ale lepsze takie niż żadne. 
Tym bardziej, że do głosu 
dojdą nie tylko nasze plene­
ry, ale nareszcie i gdańscy li­
teraci — jako autorzy scena­
riuszy — aktorzy, a nawet 
drogą konkursów — zwykli 
śmiertelnicy.

Polska Kronika Filmowa prosi 
więc o nieprzeszkadz3nie w 

(pracy i nieprzebieganie przed I* limowa .obiektywami aparatów. Wszyscy 
wiemy, iż oüwskie ZOO nie 
cierpi na nadmiar pomieszczeń, 
nie wiadomo więc, czy poczci-

prostu...! nąieli mieszkańcy trójmiasta 
_) przy kręceniu „Kafejki pod 

cenarduss
powstaje na tle licznych wie** 
szy o Gdańsku Franciszka Fe 
nikowskiego. Ma to być histo 
ryczny film o więzi,; współza­
leżności i kontaktach Pola­
ków (głównie szlachty i wiśla 
nych flisaków) z gdańskimi 
kupcami i obcokrajowymi 
żeglarzami. Akcja dziać się 
będzie głównie w porcie, na 
odtworzonym według wzo­
rów historycznych Targa

Na początek mała ciekawost­
ka. Dziś w pierwszy dzień świąt 
przypływa do Gdyni z rejsu 
z Karaczi w Indiach s-s „To­
bruk". Jak się dowiadujemy 
wiezie on na pokładzie 4 białe 

. . . , słonie. Ze względu na trudnościgo, ze dla niego nigdy tak Się transportowe drogę z portu do

Wystawa
»Gdańsk miasto nasze«

Próbne zdjęcie do projektowanej 
medii pt. „Stonka też ma

nowej polskiej 
swój honor".

ko-

powstania polskiego odpo-1 Drzewnym (flisacy spławiali 
wiednika filmu „Witaj, sio- Wisłą przede wszystkim sos-

W związku z 500-leciem 
powrotu Gdańska do Polski 
oraz 11 rocznicą wyzwolenia 
Gdańska przez wojska ra­
dzieckie i polskie Muzeum 
Pomorskie w Gdańsku, przy 
poparciu Komitetu Wyko­
nawczego Roku Jubileuszo­
wego przy Prezydium MRN 
w Gdańsku, przygotowało 
wystawę pt. „Gdańsk mia­
sto nasze“.

Wystawa mówi o 1000-iet 
nich dziejach nadmotławskie 
go grodu, ukazuje przy po­
mocy fotografii jego sławne 
budowle, wzniesione w róż­
nych okresach, a także wi­
doki ulic, portu, ważniejsze 
dzieła sztuki itp.

Wiele miejsca poświęca wy­
stawa Gdańskowi z okresu 1945 
— 1S55 r. Zobaczyć więc można 
tragiczne obrazy ruin, pozosta- 

S"kre- wionyclt Przez hitlerowskich o- 
) kupantów, i obok odbudowuja- 
j ce się lub już odbudowane waż 
iniejsze obiekty naszego miasta. 
Prócz gmachów zabytkowych 
wystawa ukazuje nowoczesne

budowle, jak np. Morski Dom 
Kultury w Nowym Porcie, do­
my mieszkalne w nowych osie­
dlach itp. O życiu kulturalnym 
i gospodarczym dzisiejszego 
Gdańska mówią zdjęcia z tea­
tru „Wybrzeże", Filharmonii 
Bałtyckiej, opery, archiwum, 
muzeum, politechniki, a także 
stoczni, portu i innych zakła­
dów pracy.

Fotografie plansz wystawo 
wych stanowią ilustrację 
zwięzłych tekstów, omawia­
jących zagadnienia politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne 
Gdańska. Zdjęcia wykonali 
fotograficy Kazimierz Lełe- 
wicz i Edmund Zdanowski. 
Reprodukcje dok urnentarne 
są dziełem Jerzego Tukail,. 
który opracował scenariusz 
wystawy. Oprawę plastycz­
ną dały Dorota Skoracka i 
Krystyna Biedrzycka.

Wystawę umieszczono w 
świetlicy dworcowej w Gdań 
sku, skąd około 15 kwietnia 
przeniesiona będzie do Do­
mu Kultury na Oruni,

to)

niu", Pewne jest jednak, że te 
mat z Wybrzeża, choć nie zu­
pełnie morski, oglądać będą wi 
dzowie Polskiej Kroniki Filmo­
wa., w całym kraju.

„SILNIEJSI OD BURZY“
Morzem „zapachnie“ do­

piero w następnych filmach. 
Pierwszy to „Silniejsi od bu­
rzy“ — opowieść o między­
narodowym koleżeństwie i so 
lidarności marynarzy wszyst 
kich flot świata, ratujących 
w czasie największych, sztor­
mów tonące załogi. Asumpt 
do powstania tego filmu dal 
m. in. głośny wypadek wyra­
towania przez marynarzy 
m/s „Czech“ załogi tonącej ka 
nonierki egipskiej. Drugą po­
zycją będzie film pt. „Słony 
chleb‘ , oparty na wątkach fa 
bularnych powieści Lecha 
Bądkow: kiego „Kuter na 
strądzie“. Ujrzymy w nim 
życie i pracę kaszubskich ry­
baków dawniej i dzisiaj.

Amatorów sprawdzenia swej 
fotogeniczności zawiadamiamy, 
że do ról członków rodzin ry-

ny na maszty), Rybim Targu 
i w portowej oberży, czyli 
kafejce.

Wprawdzie scenariusz jest Ję­
czę „w lesie", ale konieczność 
znalezienia charakterystycznych 
twarzy i typów, a przede wszy­
stkim szycia dziesiątków histo­
rycznych strojów' — zmusza 
twórców’ do wyszukiwania lu­
dzi, mających grać nie pierw­
szoplanowe role. Przyjmowania 
chętnych i badania ich umiejęt­
ności podjęli się reżyserzy Tea­
tru „Wybrzeże" codziennie w 
klubie SPATIFU (Stowarzysze­
nie Polskich Aktorów Teatru ! 
Filmu) w Sopocie, przy ulicy 
Rokossowskiego 54.

I DALSZE CIEKAWE 
POZYCJE

Sensacyjnie wręcz zapowla 
da się film, którego temat od 
lat przewija się na szpaltach 
naszej gazety. Prawdopodob­
nie nosić on będzie krótki, 
lecz wiele mówiący tytuł 
„Spór o mur“. Ma to być sa­
tyryczne ujęcie długotrwa­
łych dyskusji naszych archi­
tektów nad pytaniem: odbu­
dowywać stare zabytki gdań- 

baków, biegnących na brzeg do sjr;c czy budować now 0C7.es- 
wyrzuconego przez fale na rme , . , . . . ,
liznę kutra — potrzebne będą | d/iemiCe mieszkaniowe? 
setki statystów. Kandydatów j Rewelacyjny j bez prece- 
przyjmuje tymczasowe przedsta | densu w dzidach naszei ki- 
wicielstwo Filmu Polskiego w | "i . , , , , .

staiina! nematQSrafld Jest tu fakt, ze 
j trzon scenariusza oraz 
: wszystkie dialogi, argumenty 
i i kontrargumenty w sporze 
zaczerpnięte zostaną z orygi­
nalnych listów naszych czy®

siedzibie PKF przy 
nr 809 w Sopocie.

ul,

„KAFEJKA 
POD TRÓJZĘBEM

Inną nieczęstą okazję sta­
tystowania w filmie będą 9 Dokończenie na itr, g
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Zabytki gdańskie (45)

Mechanizm
Gdańskiego

Żurawia

Nowe książki o Wybrzeżu

Ulica Sędzickiego

Dojście ulicą Szeroką do 
Motlawy zamykała brama 
zwana Żurawiem. Była 
to budowla wzniesiona 
(po dawnej, spalonej) w 
r. 1443 — 44 i siużyla nie 
tylko jako wieża obron­
na, lecz głównie do łado­
wania i wyładowywania 
towarów oraz do ustawia 
nia masztów' n t statkach. 
Mechanizm potężnego łań 
cucha wyciągowego wpra 
wlany był w ruch za 
pomocą dwóch olbrzy­
mich kół, zaopatrzonych 
wewnątrz w stopnie, po 
których pięli się w górę 
więźniowie.

Ze zbiorów
ROMANA WYRODKA

Nie bez wzruszenia bierze 
się do ręki książkę, którą 
ostatnio niezwykle starannie 
wydała Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza. Nie bez wzru­
szenia odwraca się jej kart­
ki, ozdobione przez Walde­
mara Żaczka kaszubskimi 
przerywnikami, czyta wier­
sze i poematy, satyry i fran 
tówki, podania i ballady. Za 
myka się w nich bowiem 
cały niema! dorobek czło­
wieka, który życie swoje 
poświęcił jednej sprawie: 
zadokumentowaniu nierozer­
walnej więzi, łączącej Pol­
skę z jego „ściślejsza ojczyz­
ną" — Kaszubami.

Kamienną Górę w Gdy­
ni wzięli w swe niepodziel 
ne władanie pisarze. Ma tu 
swoją uJicę Sienkiewicz, 
Tetmajer, Słowacki, Kaspro 
wicz... Nie brak i innych 
nazwisk znanych w naszej 
literaturze. Na jednej z 
tabliczek, w pobliżu cegla­
nego gmachu miejskiego 
teatru, czytamy:

Ulica Sędzickiego.
Ulica ta wspina się nie­

mal samym skrajem glinia­
stego wzgórza. Przez zie­
leń rosnących tu buków 1 
brzóz prześwieca połyskliwie 
srebrne morze, na którym 
bieli się strzelista sylwetka 
„Daru Pomorza“. Ulca ta 
nie jest szeroka ani długa, 
ale za to pełna uroku. Po­
dobną ulicę ma Franciszek 
Sędzicki w literaturze, nie 
tylko w regionalnej, ale 1 
ogólnopolskiej. Świadczy o 
tym właśnie książka, której 
tytuł brzmi: „Jestem Ka-
szubą“.

Mottem jej mogłyby być 
znane słowa Jarosza Der- 
dowskiego, poety i „lgorza" 
kaszubskiego z W:ela: „Nie 
ma Kaszub bez Polonii, a 
bez Kaszub Polski“, Między 
zielonymi okładkami tej pu 
Wikacji zamknięta została 
epoka dziejów Pomorza od 
lat dziewięćdziesiątych u- 
biegłego stulecia aż po cza­
sy ostatnie.

DEBIUT W ,,GAZECIE 
GDAŃSKIEJ“

„Franc" Sędzicki zadebiuto­
wał wcześnie. I to w publicy­
styce. Jako siedemnastoletni 
chłopak zaczął pisać artykuły i 
wysyłał je do redakcji „Gazety 
Gdańskiej". Bardzo się zdziwił, 
kiedy zobaczył, że umieszczano 
je na pierwszej kolumnie. Jesz­
cze bardziej jednak zdziwi! się 
naczelny redaktor, gdy zobaczył 
jak młody jest autor zamiesz 
czanych w dzienniku „czoló 
wek". Potem Sędzicki druko­
wał równie dużo, ale już na 
dalszych kolumnach. Prace Jego 
ogłaszały zresztą nie tylko ga- 
zaty pomorskie, ale również 
warszawskie i poznańskie.

W roku 1908 wystąpił po 
raz pierwszy publicznie na 
zebraniu robotników w Koś 
cierzynie. Odegrano też 
wtedy po raz pierwszy jego 
utwór sceniczny pt. „Dwa 
młode światy“. Praca spo­
łeczna pociągała go. Jako se­
kretarz pomagał przy orga­
nizowaniu pierwszej pol­
skiej wystawy w roku 1901 
w Kościerzynie, wystawy,

O młodych plastykach
w PoSsce i w Paryżu

W artykule „Regards sur 
les nouvelles tend en - 

ces en Pologne“, który u- 
kazał się w „Les Lettres 
Francaises“ w dniu 29 
ub. m. krytyk francuski Ro­
bert Joly omawia pobyt w 
Paryżu grupy młodych pla­
styków, którzy przybyli do 
stolicy Francji na 3-tygodnio 
we studia w końcu sty­
cznia br.

Jak pisze autor artykułu, pla­
stycy cl nie tracili na darmo 
czasu w stolicy nadsekwań- 
skicj zwiedzając wystawy (Buf­
fet — twórca słynnego „Cyr­
ku“) oglądając obrazy i dysku­
tując z grupą malarzy „de ła

Sensaeyji
W WARNIACH mmh
„W pokoju unosił się duszący 

zapach orchidei. Elwira leżała 
skulona na podłodze w pobliżu 
tapczanu. Na jej skamieniałej 
twarzy zastygł wyraz potwornej 
grozy. Hercule Polrot nie miał 
żadnych wątpliwości, że dziew­
czyna już nie żyła".

Tak brzmi pierwsze zdanie 
sensacyjnej, pełnej napięcia po 
wieści kryminalnej Agaty Chri­
stie pt. „Zielona mgła" (str. 
212, cena zł 1S), która ukazała 
*ię właśnie na półkach księgarń 
„Domu Książki' w trójmieście.

W zrozumieniu ogromnego za 
interesowania, jakim cieszy się 
powszechnie literatura sensa­
cyjna, kierownictwo „Domu 
Książki“ postarało się naresz­
cie o sprowadzenie z Warszawy 
odpowiedniego asortymentu tych 
tak pożądanych książek. Prze­
czytamy wiec „Zatrute czeko­
ladki" Chiswicka (str. 3G0, cena 
zł 22), „Walet bije króla" Chey- 
neya (str. 250, cena zł 18) i nie­
śmiertelną „Centkowaną wstąż­
kę" Conan Doyle'a (str. 180, 
cena zł 15), która na pewno zo­
stanie natychmiast rozchwytana 
przez miłośników przygód Sher 
locka Holmesa.

Z nowych pozycji naszych ro­
dzimych literatów najbardziej 
zainteresuje wszystkich z pew­
nością powieść Franciszka Fe- 
nikowskiego pt. „Od churlęgi 
do chuligana", w której nasz 
popularny poeta po raz pierw­
szy spróbował swoich sił w 
utworze satyrycznym, przedsta­
wiając historyczny rozwój chu­
ligaństwa od czasów Mieszka I 
do epoki dzisiejszej. Satyra ta, 
wj^dana bardzo starannie i ilu­
strowana przez prof. Suchanka, 
kosztuje zł 27.

Ostatnio wreszcie niemniej 
sensacyjną nowością „Domu 
Książki“ jest powieść Magdale­
ny Samozwaniec dla dorastają­
cych panienek pt. „Byłam ślicz­
ną dziewczyną" (stron 80, cena 
*ł 9.20).

Wszystkie wymienione tytuły 
są już w księgarniach i może­
my je kupić natychmiast po 
świętach. A więc uwaga! We 
wtorek spotykamy się wszyscy

Ł„Domu Książki" 1 kupuje- 
l ttt) r

Buche“ (M. de Gallard, Tisse- 
rand, Thompson, Rebeyrolle) 
oraz odwiedzając atelier zmar­
łego. mistrza Ferdynanda Leger.

Krytyk dodaje, że ci młodzi 
plastycy brali m. in. udział w 
wystawie otwartej w sierpniu 
ub. roku w Warszawie w Sta­
rym Arsenale, która zapocząt­
kowała przełom w malarstwie 
polskim reprezentowanym do­
tychczas przez „triumwirat" ka 
pistów, szkołę sopocką i akade­
mizm (Zakrzewski, Potrzebow­
ski) oraz, że według wspólnego 
przekonania, panującego wśród 
•przedstawicieli tych kierunków 
malarstwa, najniesłuszniej zwa­
nego malarstwem XIX wieku, 
tylko w tym akademizmie moż 
na odkryć nową sztukę.

Wystawa w Arsenale była 
zatem protestem przeciw ma­
larstwu reprezentowanemu 
przez te trzy szkoły i zadzi­
wiła francuskiego krytyka 
różnorodnością wystawio­
nych tam prac. Robert Joly 
dodaje, że widoczny na nie­
których eksponatach zbytni 
wpływ szkoły paryskiej nie 
umniejsza wartości tych prac. 
Jak bowiem wyjaśnia on bli­
żej — zadaniem wystawy 
było pokazanie młodej pla­
styki w budowie nowego ży­
cia. Prace M. Oberländera, 
J. Hałasa, K. Maliszewskiej, 
A. Mazurkiewicza reprezen­
tują różnorodne formy ma­

larstwa o wielostronnej te­
matyce.

Autor artykułu przytacza o- 
pinię krytyka włoskiego F. Ric 
cl, (który z obfitości tematyki 
wojennej na wystawie sądzi o 
pesymizmie i antyhumanlzmie 
młodych plastyków) i dodaje, 
że ta opinia jest niezgodna z 
prawdą, gdyż trzeba pamiętać o 
tragedii wojennej, jaką przeży­
ła Polska, o młodości tych twór 
ców, pozbawionych dzieciństwa 
aby ąie sądzić ich zbyt suro­
wo.

W zakończeniu Robert Joly 
stwierdza, że jednak sukcesy 
młodych plastyków (T. Gleb, 
T. Mellerowicz), rzeźbiarzy 
(A. Szaposznikowa) grafików 
(J. Lenica, J. Hałas) lub twór 
ców plakatów (Borowczyk, J.* 
Jaworowski) są oczywiste, cze 
go dowodem mogą być m. in. 
obok głosów krytyki w księ­
dze wystawy i głosy obdarza­
jące młodych plastyków kre­
dytem zaufania.

— Odwagi, młodzi plasty­
cy polscy! Woła autor arty­
kułu, bowiem droga do dobre­
go malarstwa jest długa i 
trudna.

(jota)

która dala przegląd dorob­
ku kaszubskiego rzemiosła, 
rolnictwa i sztuki.

SPOŁECZNIK,
PUBLICYSTA i POETA
Piszę o tych sprawach, 

bo odbijają się one wyraź­
nie w twórczości Sędzickie­
go. Wiele utworów, zamiesz 
czonych w wydanym zbio­
rze, wiąże się ściśle z publi 
cystyczną i społeczną działał 
nością pisarza, który nie­
raz chwytał pióro, by z go 
rącym patriotyzmem odpo­
wiedzieć na akcję niemiec­
kiego stowarzyszenia „Für 
kaschubische Volkskunde“ 
(„Pomorze — niepożąda­
nym opiekunom“), napiętno 
wać tych, co sprzedawali 
ziemię pruskim kolonistom 
(fragment dramatu „Wid­
mo“), wskazywać swym bra 
ciom Kaszubom właściwą 
drogę („Kaszuba a spory 
uczonych“, ,,Do Polki“, „Ka 
szuba wierny“ i to.).

Nie znaczy to jednak, by spo­
łecznik 1 publicysta nieodmien­
nie brał górę nad poetą. Sę­
dzicki nie uznaje hasła „sztuka 
dla sztuki", pragnie, by poezja 
jego służyła narodowi, ale nie

Francisx«k.
SĘDZICKI

3 ESTEM 
KASZUBA

gą kaszubską książkę wydano 
bodajże z większą Jeszcze sta­
rannością. Opatrzono ją intere­
sującym słowem wstępnym Leo 
na Roppla, wyczerpującym słów 
niczkiem, a nawet nutami do 
piosenek poety, ułatwiając w 
ten sposób korzystanie z niej 
nie tylko czytelnikom, ale i ze­
społom świetlicowym, które 
przecież wciąż skarża się na 
brak regionalnego repertuaru.

Miejmy nadzieję, że Lu­
dowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza nie poprzestanie na 
tych dwóch książkach, że 
w rubrykę „zasługi wydaw­
ców“ będzie można wpisać 
wiele jeszcze jej „kaszub­
skich“ pozycji, a regional­
ni nasi pisarze, zaglądając 
do swych szuflad, pełnych 
manuskryptów, przestaną 
się skarżyć cytatem z Sę­
dzickiego:

„Ale papier ten — to groza !
Naniazgrany — do niczego
Nawet na list — do ,,drugiego".
Koza nie żre go, niestety!
Taki to jest los poety".

F. FENIKOWSKI 
---- 9-----

Wybrzeże 
na płótnie

ekranu
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telników, biorących udział w 
ankietach „Dziennika Bałtyc 
kiego“ pt. „Stary czy nowy 
Gdańsk?“, „Jakie chcemy 
mieć mieszkania“ oraz z arty 
kułów, drukowanych na na­
szych łamach, a pisanych 
przez architektów gdańskich 
i profesorów z Katedry Hi­
storii Architektury Polskiej 
P- G.

Jak niesie nieoficjalna jesz­
cze wieść, do ról głównych 
usiłuje się zaangażować 
przedstawicieli dwóch obo­
zów architektów: inż Lecha 
Kadłubowskiego i inż. Zdzi­
sława Kwaśnego.

Ostatni wreszcie film przy­
nosi nam nieco włoską 
„Sierpniową niedzielę“ lub 
francuski „Wakacje pana Iłu- 
lot“. Będzie to wesoła, barw­
na komedia o wczasach nad 
morzem pt. „Stonka też ma

Korespondencja uilasna z Paryża

Ostatnie nowości
Znając zainteresowania naszych czytelniczek 

sprawami mody, nasza redakcja wysiała do ± aryza 
wybitnego specjalistę, który, po zwiedzeniu najbai dziej 
znanych salonów mód, informuje:

W tym ro­
ku głębokie 
dekolty prze- 
stają być mo 
dve. łiysuuek 
sukni przesu 
wa się zdecy­
dowanie ku 
górze, kryjąc 
szyję aż pod 
brodę. Żeby
jednak zacho 
wać dotych­
czasowe pro­
porcje w zu­
życiu materia 1 
łu, oszczęd­

ne Paryżan­
ki postanowi­
ły dość swo­
bodnie potra­
ktować dół1 
sukni, co na 
pewno wyda, 

się bardzo 
praktyczne i' 
naszym pa­
niom.

Firma Jeanj 
Pat oil wyko-{ 
na.ła niesły-i 
chanie inte-( 

resujący mo-
\del kostiumu spacerowego no pogodne dni wiosny., 

Najmodniejszy model kapelusza .z fantazyjną to­
rebką są uzupełnieniem elegancji całości. Kiedyż na- 

■ 8ze firmy krajoice nauczą się cenić znaczenie efektow­
nych dodatków?

zapomina i o poetyckim warsz­
tacie. W takich utworach, jak 
„Naszo mowa" czy „Godka o 
Januszu Skwierku", osiąga szczy 
ty swej twórczości, potrafi głę­
boko wzruszyć czytelnika pro­
stotą i siłą artystycznego wv- 
razu.

Dlatego można ręczyć, że 
na poetyckiej „ulicy Sądzie1 swój honor“, 
kiego , prowadzącej przezj oto w pełni Jata kilkanaścioro 
ostatnie pomorskie półwie-j młodych ludzi z głębi kraju 
cze, nie zabraknie przechod1 wPr?s,z? sił? listownie do swych 

L.ij , . , . gdańskich krewniaków. Przera-niow, ze każdy, kto weźmie i żeni groźbą nawiedzenia przez 
do ręki książkę „Jestem!,.stonkę" wybrzeżanie gwałtow- 
Kaszubą“, nie pożałuje cza . odżegnują się od od- 
su spędzonego nad jej kart 
kami a ukończywszy lektu­
rę podziękuje autorowi sio 
wami jednego z jego ostat­
nich wierszy, poświęcone­
go „Mistrzowi Jadamowi“: I zdjęcia pierwszych scen fil- 

„Mniedze młodymi a dawnymi jmu tzn. projektów wyjazdu i 
laty samej eskapady kolarskiej roz-

wiedzin. Wtedy obrażeni ur­
lopowicze (ta niedoszła „ston­
ka") biorą na „ambit" i orga­
nizują z centralnej Polski wy­
cieczkę kolarską I we własnych 
namiotach zamieszkują nąd mo 
rzem.

Stworzył jes arkę przemnićrza 
trwałego...

ZASŁUGI WYDAWCÓW
Podziękowanie również 

należy się wydawnictwu, 
które pierwsze zaintereso­
wało się zapomnianym re­
gionem kaszubskim.

Niedawno temu pisałem o 
/„Naszych stronach" Piętowego 
Tóny i staszkowego Jana, które 

/ukazały się nakładem LSW. Dru

Wierzby nad Wisłą
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się z żadnego jej spojrzenia, 
że czekała na niego przez 11 
lat, że tkwiła w tej miejsco­
wości, do której przypadko­
wo z rodzicami rzuciła ją woj 
na — w nadziei jego powro­
tu. Że po to skończyła agro­
nomię, żeby tu móc żyć i pra­
cować. Teraz dopiero zrozu­
miała, jak była śmieszna z 
tym swoim czekaniem.

— Zepsuty samochód — 
powiedziała prawie na glos.

— Co pani mówi? — prze­
straszył się Grzegorz.

— Skoro już tu jestem — 
uśmiechnął się Lucjan wsta­
jąc od stołu — nie odmówisz 
mi chyba spaceru nad Wi­
słą?

— Nad Wisłą brzeg rozmo­
kły i błoto.

— Niczym mnie nie odstra­
szysz.

Zośka wciągnęła w przedpo­
koju wysokie śniegowce. Grze­
gorz narzucił na Jej ramiona 
płaszcz, usiłował spojrzeć jej 
w oczy, ale powieki miała opu­
szczone. Wyszła pospiesznie i 
kroczyła szybko naprzelaj .przez 
park ku Wiś?e nie oglądając się 
za siebie. Z ponura zaciekłoś­
cią wybierała najbardziej błot­
niste trawniki, uśmiechając się 
mściwie na myśl, Jak też sobie 
z przebrnięciem przez nie radzi 
MięJąaW swoich miejskich pół- szczęśliwa.

butach. Ale Lucjan brnął 1 mil­
czał.

STANĘLI nad wodą w tym 
samym miejscu, gdzie 

przed laty chronili się ze 
swoją miłością. Wisła płynęła 
wiosennie wezbrana, opuch­
nięte od soków gałęzie wierzb 
nurzały się w jej płowym 
nurcie.

Zośka podciągnęła pod 
brodę kołnierz palta, wiatr 
wichrzył jej włosy i Lucjan 
zapragnął, aby — jak daw­
niej — przygładzić je dłonią 
i ukryć jej głowę na swojej 
piersi. Poczuł jakieś ciepło 
wokół serca.

— Zośka! — szepnął podnosząc 
jej twarz ku sobie. Nie cofnęła 
się, patrzyła mu w oczy spo­
kojnym, poważnym spojrzeniem 
i choć nie było w nim nic z py 
tania, zaczął mówić. Sam nie 
wiedział, skąd mu się wzięła ta 
chęć, to postanowienie, żeby ją 
wywieźć stąd, zabrać dla sie­
bie, żeby szukać w niej spoko­
ju, pogody, której dotąd nie za 
znał, o — nie zaznał. Cóż tu 
mogła mieć za życie na tej wsi 
zapadłej, Jakie przyjemności, 
jakie rozrywki? Może przyzwy­
czaiła się, otępiała, ale przecież 
musi zrozumieć, że życie, jakie 
on jej ofiarować może, jest in­
ne, lepsze od tego.

— Już cie tutaj nie zostawię 
— szeptał, sam wzruszony tym, 
co zamierzał dla niej uczynić.— 
Zabiorę cię. Zabiorę cię z so­
bą. Jestem teraz sam — zoba­
czysz, Jaka będziesz ze mną

Zośka poruszyła milcząco 
głową. Na wszystko, co mó­
wił, miała ten jeden niemy 
ruch zaprzeczenia. Jedno, co 
zdołał z niej wydobyć to było 
jakieś mało zrozumiałe, zdu­
szone jakby tłumionymi łza­
mi, zdanie o samochodzie — 
że, gdyby się był nie zepsuł, 
nigdy by się znów .nie spot­
kali.
TUfRACALI już o zmierz- 

chu. Lucjan ułamał kil 
ka wierzbowych gałązek i 
gniótł je teraz w palcach rzu- 
cając po drodze. Kierowca za­
meldował, że wóz już gotów. 
Lucjan obrzucił go niechęt­
nym spojrzeniem i pochylił 
się nad ręką Zośki pytając, 
czy będzie mógł ją kiedyś od­
wiedzić. Odpowiedział Grze­
gorz, że pokoje gościnne są 
zawsze przygotowane.

Gdy samochód ruszył aleją 
rozbryzgując na boki fontan­
ny lepkiego błota, długo stali 
na ganku. Grzegorz obrzucił 
Zośkę pełnym ulgi spojrze­
niem.

—U nas jest bardzo pięk­
nie, prawda? — powiedziała 
kładąc mu dłoń na ramieniu. 
— A to był zupełnie obcy 
człowiek — dodała odwraca- 
jąc głową.

poczną się gdzieś w maju, zdję­
cia zasadnicze, tzn. z plaż Je­
litkowa i pobliskiego lasku, w 
którym staną namioty — nie 
prędzej. Jak w połowie czerw*

POŁÓW TALENTÓW
Chodzi jednak o to, iż film 

ma być żywą, pełną humoru 
opowieścią o grupie ambit­
nych, zaradnych młodych lu­
dzi. Gdzie zaś młodzież, tam 
wiadomo — piosenki. Muzy­
kę do nich pisze znany na 
Wybrzeżu Henryk Jabłoński, 
słowa Stanisława Fleszaro- 
wa. Nie ma tylko wykonaw­
ców. Twórcy bowiem i tym 
razem chcą odstąpić od zwy­
czaju angażowania znanych 
już „gwiazd“ i szukają no­
wych twarzy, a przede 
wszystkim głosów. Do głów­
nych ról potrzebne są w 
szczególności dwa glosy dziew 
częce i jeden męski.

Chcąc wyłowić ukryte talenty 
ogłaszają oni swego rodzaju 
konkurs. Oceny i nagrywania 
głosów na taśmę magnetofono­
wą dokonuje Polskie Radio we 
Wrzeszczu pod warunkiem, że 
zgłaszający się oprócz zdolno­
ści wokalnych posiadać będą. 
również tzw warunki zewnętrz 
ne, tzn. miłą aparycję oraz u- 
miejętność pływania i jazdy na 
rowerze.

Podobno był także pro­
jekt nakręcenia filmu o hi­
storycznej bitwie pod Oliwą, 
ale kosztowność tego rodzaju 
przedsięwzięcia (budowa śre­
dniowiecznych okrętów) i nie 
wesołe doświadczenia z „Pod 
balem w ogniu“ odstraszyły 
filmowców. Nie mamy im te­
go za złe. Udobruchali nas 
już swym nagłym zwrotem 
„frantem do morza“. Oby tyl­
ko zapowiedziane pozycje uj­
rzały biel ekranu, a widz z 
rzeszowszczyzny czy lubeirz 
czyzny i tak dowie się, że na 
Wybrzeżu tematy „leżą na 
ulicy“,

U/„o kwietniowego słońca ulicami Paryż 
z: ran v w i a tr. vri p,c n n m ____. . ~ --,/c6 L Uf
znany' wiatr, więc paryżanki, rezygnując 

v • sennej elegancji, nie zdejmują futer hier 
iża kazał nawet, zainstalować we wszystkich s 
S elektryczne piecyki, nhy urocze r/'-Pp?A-;
S jąc sprawunki, mogły rozgrzewać sobie nogi 
? Kiedyż nasze miejskie rady narodowe wyko 
laobną troskliwość o kobiece nóżki? sii


